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06Ł0SZBIIB PRZEDPŁATY
W Krakowie: na miesiąc Sierpień . złr. 2 

od 1 Sierpnia do 30 Września „ 4 
Z przesyłką pocztową w Pań­

stwie Austryackiem, na mie­
siąc S ie r p ie ń ............................złr. 2 c. 25

od 1 Sierpnia do końca Września

Bi raków 97 lipca.
Posiedzenia pełne Rady państwa zosta­

ły onegdaj zawieszone na czas nieograni­
czony, nie można bowiem wiedzieć, jak dłu­
go układy deputacyi przedlitawskiej z de- 
putacyą węgierską trwać będą. Nie jest to 
przeto odroczeniem, bo nawet inne prace 
Izby niższej w komisyach zdaniem prezesa 
dalej prowadzone być mają, aby jak naj­
więcej materyału do następnych rozpraw 
przygotować.

Nie widzimy potrzeby robienia przeglądu 
z czynności Izby niższej w tych dwudzie­
stu sześciu posiedzeniach. Zostawiamy to 
dziennikom zamiłowanym w Reichsracie, do 
których nikt nas zapewne nie policzy. Zre­
sztą nad ważniej szemi rozprawami zastana­
wialiśmy się kolejno. Rozczarowania nie do­
znaliśmy, bośmy pomimo najlepszej chęci 
nie pokładali nadziei w Radzie Państwa, 
w tym składzie w jakim się zebrała. Nie 
mogła ona z tak przeważną większością 
nieraiecko-centralistyczuą przyczynić się do 
skutecznej organizacyi monarchii, a nam o 
to głównie idzie, a nie o tak zwane libe­
ralne ustawy.

Dzieła organizacyi nie posuuęła Rada pań­
stwa. Zdobycze konstytucyjne, więcej teore­
tyczne niż praktyczne, a do tego tam, gdzie 
prawdę mówiąc niema jeszcze konstytucyi, 
bo dawna zastósować się nie da, a o nową 
dopiero z Węgrami układać się trzeba, nie 
są żadnym dla organizacyi państwa nabyt­
kiem. Bo i cóż naprzykład przyjdzie z tego, 
że jest ustawa o odpowiedzialności mini­
strów, że nawet otrzymała najwyższą sank- 
cyę, kiedy ministerstwa złożyć nie można, 
właśnie z powodu owej większości w Izbie, 
a kto wie, czy wtedy gdy stanie gabinet 
jeden, drugi i trzeci, jeżeli do tego przyj­
dzie, nie wypadnie zmienić ustawy. Zgoła 
dziś po dwudziestu kilku mozolnie przeby­
tych posiedzeniach, stoi ciągle na porządku 
dziennym nie w Izbie niższej, ale w całej 
Austryi, tak jak w chwili zwołania Rady 
Państwa niepokojące pytanie: jak to dalej 
będzie ?

Lecz jeżeli nie doznaliśmy rozczarowania, 
to przyznamy się chętnie do niespodzianki. 
Była nią łatwość przyjęcia przez większość 
niemiecką zasady równorzędności z Węgra­
mi, na którą się tak srożyła. Parildt! ja- 
kichże gniewów, szyderstw, nie wywołał 
ten wyraz w jej organach, a zawsze koń­
czyło się na tem: „niechno tylko przyjdzie 
Reichsrath!" Zebrał się, i odrazu w adresie 
chociaż półgębkiem, a potem w ustawie o 
deputacyach całą gębą przyjął Paritdt i na 
tej podstawie, delegacye do spraw wspól­
nych. Nie mamy mu wcale tego za złe, bo 
inaczej uczynić nie mógł, ale potulność ta­
ka była niespodzianką. Dla nas samo zwo­
łanie a zwłaszcza zebranie się Reichsrathu 
w wiadomych warunkach, było już usank- 
cyonowaniem żądanej przez Węgrów zasa­
dy. Nie wiemy też zaprawdę, czy wierzyć

mamy, że w Peszcie obudził nieukontento- 
wanie wybór deputacyi prawie całkiem nie­
mieckiej i centralistycznej. Oporu wielkiego 
w układach po niej nie oczekujemy. Jej 
chodzi o przewagę niemiecką w Przedlita 
wii, a wątpimy niestety, aby jej Węgry pod 
tym względem stanąć chcieli zaporą.

Na ostatnich posiedzeniach mogła się owa 
większość przekonać, że nie trzeba tak po­
śpiesznie, jak to czynić zwykła, obwiniać 
inne stronnictwa w Izbie o niekonsekwen- 
cyą. Podobnej niekonsekwencyi, jakiej się 
Izba w rozprawach nad ustawą o stowarzy­
szeniach dopuściła, mało zawiera przykła­
dów liistorya europejskich parlamentów. 
Dzienniki niemieckie kładą to na karb roz­
bicia się większości i ubolewają nad tym 
bolesnym wypadkiem. Cieszylibyśmy się tem 
szczerze, gdybyśmy uwierzyć mogli. W na- 
szem atoli przekonaniu, prawdziwej parla­
mentarnej większości dotąd w Izbie niższej 
nie było. Było stronnictwo niemieckie prze­
ciwne innym narodowym stronnictwom; 
członkowie tego stronnictwa chcieli centra- 
lizacyi, byli więc przeciwni autonomii; libe­
ralizm to tylko płaszczyk, pod którym u- 
krywa się wiele rzeczy a głównie chęć prze­
wagi, to narzędzie i nic więcej. Otóż i cała 
łącznia, która to stronnictwo w większość 
przemieniała. W negacyi było ono razem, 
zwłaszcza gdy szło o to , aby słuszne ży­
czenie narodowe lub autonomiczne nie u- 
względnić; w afirmacyi rozpadła się w ię­
kszość , bo nią nie b yła , to jest nie miała 
wcale wytkniętej organicznej drogi ani ce­
lu. Ale każdy wniosek nie uchylający gło­
wy przed przewagą niemiecką, każde spra­
wiedliwe żądanie na korzyść innej narodo­
wości, znów taką większość wywoła, bo 
powiemy po prostu, Niemcy się połączą a 
jest ich więcej od innych narodowości. Ta­
ki jest skład Izby, i na to nie ma ratunku.

Nie łudzimy się więc wcale rozbiciem wię­
kszości. Może rząd w pewnym kierunku o- 
trzymać większość, ale utworzy on ją dla 
siebie tam tylko, gdzie zdanie gabinetu da 
się pogodzić z głównemi widokami stronni­
ctwa niemieckiego, lub przynajmniej nie bę­
dzie im przeciwną. Jaka z tej gry parla­
mentarnej wypadnie w końcu organizacya, 
nie chcemy powtarzać, bośmy o ostatnich 
wynikach dualizmu nieraz zdanie nasze wy­
rzekli. Zastrzegamy się tylko co do nieprze­
widzianych wypadków, których w rachubę 
nie wciągamy. Gdyby zaszły, nie wątpimy, 
że nowa utworzyłaby się większość albo 
raczej zmieniłaby się dawna, która jak wia­
domo z wielką powolnością ulega konie­
czności.

IORESPOMDENCYA CZASU.
Lwów 24 lipca

4 -  Bywają sprawy, które ciążą nad pewną 
chwilą w życiu spółeczeństwa całą grozą nieo­
dzownego obowiązku. Zaniedbane z daw na, a 
mieszczące w sobie całą porękę przyszłości, do­
magają się usilności i iuicyatywy; wszystkie na­
wet warunki znajdują się pod ręką; przedsta­
wiają one wdzięczne pole pracy i bogatym plo­
nem opłacić mogą całą pracę i wszelki posiew. 
Lecz biada, skoro się je  w danej chwili zaniedba. 
Jak mogą być z jednej strony kluczem przy­
szłości, tak  z drugiej zaniedbane lub z rąk wy­
puszczone, zgromadzić one mogą w sobie wszy­

stkie gromy, wszystkie klęski. Jak przez nie do 
pełnić się może cała expiacya wszystkich poprze­
dnich błędów i win, tak w przeciwnym razie 
w nich czekać może cała sroga kara za te winy 
i błędy. Sprawą taką jest u nas kwestya oświaty 
ludu.

Ile razy zbierze się kółao ludzi piśmiennych, 
aby pogawędzić o upadku piśmiennictwa narodo­
wego i jego przyczynach, z jakiego wątku snuć 
przędziwo myśli i w jak ie  go wpleść pasmo, 
gdzie szukać koła czytelników dziś tak przerze­
dzonego, aby krajowi przysporzyć pożytku, komu 
należy przekazać zasób wiedzy i słow a— wiado­
mo, co zwykło kończyć ten przegląd zawodów i 
trudów pracy umysłowej: „nie ma tylko oświata 
ludu!“ . Kiedy w teoretycznej walce opinii nikogo 
skupić do pracy, nikogo do nauki powołać nie 
możua, kiedy społeczeństwo całe drży na swych 
podstawach, jakby gmach postawiony na bagnach 
lub wulkanicznym ogniem podminowany; kiedy 
uędza, rozpad, ledwie nie rozbój jednych na dru­
gich trwogą i odrazą przejmuje serce; wiadomo 
co moralista spółeczny wyrzecze: „nie ma tylko 
oświata ludowa, która nas z tego stanu wypro 
wadzić zdoła". A cóż innego powie ekonomista, 
kiedy przejrzy nędzę i upadek kraju, kiedy 
zapragnie zużytkować te przyrodzone bogactwa, 
które giną brakiem p racy , brakiem oświaty! 
Człowiek tradycyj, konserwatysta, pewnie się zgo­
dzi na tę drogę, która mu jedynie rokuje znów 
wzmocnienie podstaw spółecznych,—a demokraty 
zapytać możemy, co warta jego cała miłość ludu 
bez zabiegów koło jego oświaty; czy raczej nie 
pozostaje ona poza tym jedynym programatem, 
czczym frazesem, lub dogodną bronią do walki 
stronnictwa.

Warunki również są dane do tej pracy cywili­
zacyjnej. Nic nie krępuje i nie powstrzyma ja-> 
kiejkolwiek usilności na tem polu. Nadana sąn- 
kcya ustawie o Radzie edukacyjnej i o języku 
wykładowym zdaje się wskazywać, że i rząd do­
szedł do przeświadczenia, że temu krajowi trzeba 
dać przedewszystkiem wolność pracy umysłowej 
i cywilizacyjnej, a bezwarunkowe pozostawienie 
oświaty ludowej organom autonomicznym, przeko­
nywa, że przedewszystkiem znów w oświacie lu­
dowej spodziewa się naprawy wszystkich zgu­
bnych wpływów co wykrzywiły Kierunek ludu. 
Równocześnie otwierane obok centralnej i kiero­
wniczej Rady edukacyjnej Rady powiatowe, 
jakżeż dzielną mogłyby przynieść pomoc. Te 
wszystkie tak zwane ustępstwa, a raczej zniesie­
nie wszelkich zapór, jeżli nam nadają pewną swo 
bodę działania, to z drugiej strony pomnażają 
odpowiedzialność. Niebawem już nie czekając 
przyszłego pokolenia, z któremby był twardszy 
rachunek, rzucą nam pytanie, czy ci co nadają 
tę swobodę, czy z innych polskich prowincyj, lub 
też może od stronnictw co głowami kiwają z nie­
dowierzaniem na wszystko co się pracą organi­
czną zowie, niebawem rzucą nam pytanie: oddano 
wam oświatę ludu w ręce, cóżeście z nią zrobili?

Lecz ponad wszystkie warunki płynące z obe­
cnego politycznego położenia prowincyi, ponad 
wszystkie Rady i komitety i całą sposobność roz­
snucia tej pracy, wyższemi są dary płynące już 
wprost z Ducha Sgo, który tak chłopięta wiej­
skie do książki pociąga, i tak żądzę wiedzy bu­
dzi w całym prostym ludzie, że ten byłby cie­
mnym lub uprzedzonym, ktoby tego niewidział i 
nieuznał za widoczną wskazówkę Bożą, że nad­
szedł czas powołania do światła. Ktokolwiek dłu­
żej był na wsi, a zajrzał czasem do szkółki wiej­
skiej, lub puścił w obieg parę elementarzy, po­
świadczy mi, że zadziwiającą jest ta  ochota i ta 
pojętność dzieci wiejskich, że kiedy tak trudna 
nauka czytania u dzieci wyższego urodzenia trwa 
czasem rok i dłużej, chłopak wiejski może dla 
tego, że później dostaje elementarz, w paru mie­
siącach zwykł już czytać. Z własnego wiemy do­
świadczenia, że często pastuchy jeden od drugie­
go się uczy, a często nawet dzieci ze szkółki 
wracające uczą swych rodziców; chociaż w ogóle 
przeważa u starszych dawne uprzedzenie i nie­
chęć, tak, że jeśli niedość jest uczęszczaną szkół­
ka, to pewno nie brakiem chęci dzieci, ale oporem 
rodziców. Teu instynkt do nauki, a objawiający 
się do nauki powszechnie i dalsze przedstawia 
dowody. Nie ma prawie wioski, z którejby kilku 
chłopców nie było w wyższych szkołach; przej­
rzyjmy gim nazya, seminarya a nawet uniwersy­

tety, a przekonamy się , ilu tam synów włościan 
skich przebiło się przez szkoły samych bez po­
mocy i zachęty, często walcząc z nędzą, a często 
i z oporem rodziców. Kto ich zachęcał, kto wy­
ciągał z chaty? zaiste instytucya szkół u nas nic 
nie miała w sobie magnetycznego, przyciągają­
cego; dowodem, że z wyższych warstw, ktokol­
wiek z obowiązku w nich nie dotrwał, opuszczał 
je lub zamieniał na obcy system edukacyjny. Nie- 
zawadzi zwrócić uwagę na kierunek i charakte­
rystykę tych ludzi co wyszli z prostego ludu, bo 
oni zaciężą nie długo przeważną ilością w inte- 
ligencyi kraju. Wynieśli oni w większości z chaty 
praktyczny ludu zmysł, wyjątkowo tylko sposo­
bni na element zapalny, cenią oni przedewszy­
stkiem i ważą swoją pracę, bo nią się dobili; 
ich koledzy, synowie miast i szlachty, zowią ich 
pospolicie karyerowiczam i, boć im przedewszy­
stkiem chodziło, aby ukazać ojcu chleb z nauki, 
jak on ich żywił chlebem z ziemi. Gdyby nie a t­
mosfera wyobrażeń panujących w szkołach, gdy- 
b y k to ś  się znalazł, co zamiast ciągłych agitacyj, 
miflbudzań uczuć zazdrości i wdrażania negacyi, 
jjyszedł ku nim na pół drogi z miłością i ojco- 
wskiem uczuciem; gdyby się im spółeczeństwo 
ukazało nie jako wyścigi, gdzie na przebój wy 
wracając i potrącając drugich dobiega się do m e­
ty, ale jako arena, gdzie wszystko ma wyzna 
czone stanowiska, a i nauka i praca samodzielna 
może doprowadzić do pierwszych miejsc; byłby 
to niezawodnie najzdrowszy element.

Lecz dodajmy, że i w samych zawodach otwar­
tych, i zakładach naukowych doń prowadzących 
są tu wielkie braki i niestosowności. Powiedzie­
liśmy, że synowie włościańscy wnoszą z sobą do 
szkół ten instynkt praktyczny ludu, pragną oświa­
ty jako środka podniesienia się i czekają jej pra­
ktycznych rezultatów; kiedy wybujała wyobraźnia 
młodzieży co miała inne tradycye, wre wniej bez 
denną żądzą i wprowadza często na manowce, żą­
dza wiedzy u synów włościańskich ma swoją mia­
rę, jak  ich usposobienie ma swój statek; jak ka­
pitał wyprowadzony z ziemi w całym ekonomi­
cznym rozwoju w teńczas dochodzi do swego o- 
statniego celu kiedy powraca znów do ziemi, tak 
ten kapitał moralny wyciągnięty z ziemi, ta młódź 
z ludu powołana dopiero w tedy realną, cywili­
zacyjną przyniesie korzyść kiedy powróci do zie­
mi, z nabytkiem oświaty, niekoniecznie do npra 
wy roli, co się także często zdarza, lecz do zawo­
dów bezpośrednio z rolą i ludem się stykających, 
Brak średnich szkół przemysłowych, rolniczych 
daj 3 się tu przedewszystkiem uczuwać. Dotychczas 
garnęli oni się głównie do seminaryów, bo raz, że 
droga najłatwiejsza i najpewniejsza, a powtóre lud 
wiejski uważa jeszcze w księdzu najwyższy szczyt 
cywilizacyjny i socyaluy, i jak za czasów Kreme- 
ruw i innych co z pośród mieszczaństwa lub lu­
du wychodząc dobiegali tą drogą do najwyższych 
dostojeństw Rzeczypospolitej, tak i dziś lud wiej 
ski na piastowskim jeszcze stopniu wyobrażeń spó 
łecznych pozostały — tylko sakramentalnym za 
wodem spodziewa się dorównać wyższym war­
stwom.

Postęp jednak się dopełnił, i zawody spółecznie 
jak  stany wobec prawa dawno zrównane; a jeśli 
żaden zawód nie znosi z góry jemu przeznaczo­
nych pracowników, ale dobiera ich sobie powoła 
niem, to już stan duchowny najwięcej cierpi kie­
dy nie posłannictwo ale pobudki spółeczne do nie­
go naginają. — Brak natomiast pośrednich czyn­
ników między wyższą inteligencyą kraju a pro­
stym ludem, jest nietylko cywilizacyjnym nie­
dostatkiem, który nie dozwala przejść oświacie 
narodowej całego tego stopniowania, jakiego po­
trzeba do regularnego obiegu pojęć i wiadomości 
w spółeczeństwie, ale jest to jeszcze wielki niedo­
statek ekonomiczny. Nie mamy zdolnych rzemieśl­
ników; fabrykantów, oficialistów, leśniczych ogro­
dników z Niemiec sprowadzać musimy; a znów 
cały zawód nauczycieli wiejskich jakżeż się im 
prowizuje z ludzi, którzy dla tego tylko poszli na 
tak zwaną preparandę profesorską, że byli wypę­
dzeni z gimnazyum; na pisarzów i wójtów gmin­
nych, na tych delegatów do rad powiatowych aż 
trwoga zbiera skąd będziemy mieli ludzi, bo in- 
teligencya wiejska dzisiejsza to same zbiegi i od- 
rzutki innych zawodów, gdzie się pomieścić nie 
mogli. Pierwszem pytaniem, które stanie przed 
przyszłą radą edukacyjną, pierwszą zasadą, którą 
ona uchwalić i postawić winna jest pewien wy­

miar wykształcenia i cywilizacyj, żeby dać jej 
wszędzie a .tyle dla jej właśnie potrzeba do pe­
wnego zawodu i pewnej sfery spółecznej. Wymiar 
ten jest bardzo trudny i mieszczący w sobie cały 
problemat równowagi spółecznej i praktycznej u- 
żyteczności oświaty. Bo najpierw, jak  ten kapitał 
wyprowadzony z ziemi należy wrócić ziemi, tak i 
ten  kapitał inteligencyi ze wsi wziętej trzeba go 
znów wsi powrócić.

Nie porzucajmy atoli przedmiotu właściwćj o- 
światy ludowćj. Kto nią się zajmował, chociaż 
wszyscy niemal uznawali piekącą jćj potrzebę? 
Gdzieniegdzie ksiądz nadał szkółce lepszy kierunek, 
czasem panienka we dworze zgromadziła w koło 
siebie kilkanaście uczennic. Szacowne i tak  szla­
chetne te usiłowania są jednak zbyt sporadyczne, 
aby je  w rachubę wziąść m ożna; niosą przytem 
często niewłaściwe piętno chwilowego uczuciowe­
go nastroju, politycznćj tendencyi, która wznieca­
ła się przy chwilowćj egzaltacyi, w pewnym celu, 
a znów potem ustawała. Oświata nie znosi ten­
dencyi, a tendeneya polityczna odstręczyć tutaj 
tylko może. Zapalając świecę nie powiada się: 
patrz w to i czy widzisz ten przedmiot, ale do­
zwala się oglądać na cały pokój, na całe oto­
czenie.

Brakło, powiedzą nam, kierowniczćj instytucyi, 
eoby zbiorową pracę unormowała. Zapewnie, od­
powiemy, i za taką chcemy u ra żać  radę eduka­
cyjną, ale znów ta kierownicza instytucya nic nie 
zdziała, nic przeprowadzić nie zdoła bez wzbu­
dzenia powszechnego zajęcia i udziału; i znów 
pod tym względem nie można się opuszczać na 
sporadyczne wypadki, na miejscowe gdzieś pa­
nienki we dworze lub usiłowania księdza na ple­
banii, ale trzeba te wszystkie rozstrzelone siły 
skupiać i zorganizować. W. ks. Poznańskie o tyle 
wyżćj już stojące pod względem oświaty ludowćj, 
już nie o szkółki, ale już o czytelnie się troszczy, 
i świeże właśnie stawiają plany Towarzystwa ku 
krzewieniu oświaty ludowćj.

Niechby pierwszem zastosowaniem wolności sto­
warzyszeń z pizedłożenia rządowego uchwalo- 
nćj, niechby pierwszem jćj zastosowaniem u nas 
było podobne stowarzyszenie. Większe byśmy mu 
tylko nadali ramy, niż to proponują w pozuań- 
skiem, i koniecznie do takowego stowarzyszenia 
wciągnęlibyśmy kobiety. One co mnićj w teore­
tyczną wdają się walkę, mają wielkie zaufanie u 
ludu, obok malej aptyczki prawie ogólnie się spo­
tyka mała biblioteczka pod kluczem p an i; du­
chowieństwo musiałoby przeważne tutaj ząjąć 
miejsce, to jego prawo i jego obowiązek. Do myśli tej 
nie długo powrócimy szczegółowo ją  rozbierając, 
ale zdaje nam się, że na te wszystkie głosy co 
nas powołują na tę drogę krzewienia oświaty, 
trzeba odpowiedzieć zbiorowo, raźao i szczerze.

Rada edukacyjna odosobniona pasować się bę­
dzie jakiś czas z inieyatywą, z próbami, które gdy­
by się niepowiedły, gdyby nie znalazły echa, co 
więcćj kontroli i współzawodnictwa w zaintereso­
waniu się całego kraju, wnetby również musiała 
w swćj działalności ustąpić i wpaść w apatyą. 
Bo wszelkie instytucye społeczne mogą być orga­
nami życia narodowego, mogą skupiać i jedno­
czyć pojedyncze usiłowania, ale n ieobsto jąza ca­
łą działalność, nie mogą wyręczać społeczeństwa 
i uwalniać go z jego obowiązku.

W iedeń 25 lipca.

r. Rozeszła się wieść, że pięć czy sześć dni 
temu Garibaldi zniknął nagle bawiąc pod Pistoją 
w kąpielach pieczarowych Monsummano. Nikt nie 
wie, gdzie się podział, a że już kilka tygodni tam 
lawił, przeto kąpiele musiały mu pewnie skutko­
wać. Zniknięcie to jego ^łączą oczywiście z za- 
mierzonem najściem państwa papieskiego, i opo­
wiadają już szczegóły o tej nowćj wyprawie. Gło­
szą też, że statki stoją gotowe, aby ochotników 
zab n ć  z Genui i z pomorzą tyrreńskiego i wysa­
dzić ich u brzegów rzymskich. Wdłuż bowiem 
wybrzeża nie masz rozciągniętych kordonów woj­
skowych, któreby odparły wtargnięcie, jak  się to 
stało od strony lądu. Jeżeli ochotnicy dostaną się 
do Kampanii, to wojska papieskie nie dadzą im 
rady, a to tem mnićj, iż będą musiały bardzićj 
uważać na stolicę niż na małe miasteczka. We 
FJorencyi żywią nadzieję, że rząd papieski znie­
wolony będzie zawezwać w pomoc rządu włoskie-

C zęść literacko-artystycina.

Z WYCIECZKI W  KRAKOWSKIE.
Znamy kraj ten niemal na pamięć, o miedzę 

nam leży, wiemy kto gdzie osiadł i co jeszcze 
dziedziczy, gdzie co się wydarzyło, gdzie jakiś 
stary kościół lub świeże pobojowisko...

Czy można jeszcze kreślić o nim notatkę ? Lecz 
właśnie, że tak bliskie czy jest dobrze znane, że 
codzieonem nań patrzą okiem, to może ten co po­
raź pierwszy go ogląda, dojrzy tego co tchnie na 
powierzchni, co leży w charakterze tej ziemi.

Wypadł interes o mil kilkanaście za Kraków, 
przeto nudną i męczącą pocztową drogę odbyć 
trzeba, a choćby kto zwykł narzekać na materya- 
listycznego ducha XIX stulecia, na ową potęgę 
pary, ducha komfortu i t. p., wtenczas uczuje się 
wiernym synem swojej _ epoki i utyskiwać będzie, 
że w te strony trzeba jechać końmi, % popasami 
i z wszystkiemi temi przyjemnościami nader u- 
datnie wydającemi się w powieści ale w rzeczy­
wistości, jakżeż nużącemi.

Nie ma jednak ra d y : więc żegnaj mi gościnny 
Krakowie! wschodzące słońce cudownie ozłociło 
twój las wieżyc, a  kiedym się z Michałowskiej 
góry pożegnawczo oglądał, wydałeś mi się nito 
poczt husarzy o zbrojnym rynsztunku, o świecących

proporcach, skrzydłach i hełmach złocistych, taki 
jakiś ścieśniony, w hufiec zbity a tyloma wieży­
cami wzbijający się w niebo! Długo patrzałem, 
ażaliż się nieporuszysz, bo stoisz gdyby na czacie 
hufiec skamieniałych rycerzy naszej przeszłości; 
aż zniknąłeś mi za górą, a nie wiem jak ą  po so­
bie zostawiasz zawsze tęsknotę, z jakim zawsze 
niepokojem wita się twoje mury! Wysadzaną 
drogą rażnośmy zdążali między te rozrzucone za­
grody, folwarczki i pałacyki, co tak okalają ten 
gród Krakusa, że jest, niby w wieńcu sadów i 
domostw; i inny również rozrzucono w około wie­
niec, lecz raczej do żelaznej obręczy podobny, gę­
sto rozstawione forteczki żółto malowane, to znów 
czerwono, a jakieś takie świeże, takie obce na 
tej ziemi, zwrócone do niej tylko otworami na wy­
strzały armat, a głębokiemi fosami odcięte; te ba­
stiony wydają się jakby rozstawieni policyanci i 
żołnierze obcy na straży pojmanych rycerzy, co 
tam w hufiec grodowy się uszykowali. I teraz do­
piero pojmiesz, czemu on się nieporusza, czemu 
dalej nierozpiera, czemu taki skamieniały stoi 
i  grozą w obliczu, czaty rozstawione trzymają go 
w uwięzi, nawet na górę bohatera tej ziemi wy­
darła się ts  straż i w kształcie czerwonej czapki 
postawiła forteczkę. ^

Kopiec Kościuszki tak dziwnie uwieńczony to 
pierwszy punki, który się najpierw dostrzega i 
wita dojeżdżając do grodu pamiątek — i ostatni 
znika i żegna się oddalając odeń— jak jego imię 
najpierw uderza z dziejów narodu, nawet najmniej

z niemi obeznanych cudzoziemców.
. . . Już minione Michałowice i wszystkie for­

malności paszportowe odbyte. Zanim na poczcie 
założą konie wybiegnijmy naprzód, aby powitać 
tę bratnią ziemię oddzieloną pasem granicznym, 
który tylko stanowi granicę odmiennych bólów, 
odmiennych nieszczęść.

Nic tutaj nie ma różnego, ta sama falistość zie­
mi, ta sama różnorodność i fantazya przyrody 
charakteryzująca Małopolskę tak bogatym poro­
stem najodmienniej8zej drzewiny i krzewów , ta 
sama jeszcze postać krakowskiego ludu, wszystko, 
wszystko jednakie, aż do tej samej granicy ho­
ryzontu rozciągniętym pasem tatrzańskim, co od 
południa wspiera budowlę niebios na swych fila­
rach, jakiejś gotyckiej architektury. Lecz czy wie­
cie co mnie na tej ziemi przywitało najpierw ja ­
ko symbol jej stanu? Oto na wzgórku ogrodzony 
w czworobok sztachetami, wypróchniały pień krzy­
ż a ! Na pierwszym wzgórku po tamtej stronie, 
gdzie znać stał długo krzyż witający, krzyż z wy 
ciągniętemi ramiony jak  gdyby żegnający, jak  
gdyby w objęcia chciał ująć kraj bratni, wypró- 
chniał z czasem, robactwo go roztoczyło, a dziś 
już tylko znać u ziemi spróchniałego drzewa ka­
wałek i jedno ramię krzyża zgruchotane leżące 
opodal i trawą i mchem przerosło. Nie pytałem 
jak dawno t3n krzyż upadł, dla czego nikt się nie 
znalazł, coby go podżwignął, lub nowy w to miej­
sce postawił, a kto dał te wokół staranne szta­
chetki; ale ukląkłem i przy tym jednym spró­

chniałym krzyżu uczciłem wszystkie wywrócone 
krzyże ua całym obszarze Polski. Jeżeli wciąga­
nie reiigii do polityki, użycie kościoła za pole 
objawów narodowych odraża i może słuszną ścią­
ga karę niebios, to znów Bóg sam, kiedy bardzo 
ludzie nieszczęśliwi, zniża swe niebo do ziemi, 
dzieli zniewagi narodom wyrządzone i kiedy wzno 
szą szeregi szubienic, dozwala on i krzyże swoje 
wywracać i świętokradzką dłonią ołtarze bezcze­
ścić kiedy wszystko zbeszczeszczone. Pochód wy­
słańców w krainę lodów otwierają jego kapłani, 
a prześladowania polityczne znajdują ostatni swój 
wyraz w męczennikach za wiarę. Tu już nie czło 
wiek agitacyą polityczną wplótł krzyż między 
ciernie krwawiące naród, i ateusz uczuje ten ta ­
lizman święty, który z kajdan i oków wyprowa­
dza światło duchowej potęgi.

Lecz dość już o myśli! co łączysz wszystkie 
niedole narodu w jednym znaku, przy jednym 
krzyżu; nieraz jeszcze powrócisz żałobna myśli, 
pamiątko nieszczęść i bólów, wszak to kraina 
przesiąknięta krwią gdzie piętrzą się kości w ar­
stwami składane, gdzieś od konfederatów barskich, 
powstania Kościuszki tutaj głównie się rozszerza­
jącego, aż do ostatniej krwawej walki, która tutaj 
najwięcej się rozpościerała, tyle spotkamy krwa­
wych pobojowisk, wszak Miechów mamy na drodze.

Nie, ziemia ta nie mieści pocieszających wspo­
mnień ni z dawna ni dzisiaj, tutaj niezaprzecze- 
nie wre jak  najgoręcej cały prąd życia narodu, 
ale tutaj się też odgrywają najburzliwsze ustępy

naszej historyi; tu niemal w samem centrum na­
rodu wiecznie, wiecznie fermentował ten pewien 
duch co harmonią myśli narodowej ustawicznie 
mącił; zmieniał on formy, przechodził różne epo­
ki, ale duch acz patryotyczny tak dumny, acz taki 
burzliwy, taki jednak żywotny ciągle się rozsnu­
wał od czasów, kiedy jeszcze stolica Królewska 
była w pobliżu.

Przeszłość tej ziemi nie jest wojenną, acz i ona 
nie raz opłynęła krwią, a Szwed tutaj najzuchwalej 
się rozpierał, aż kraj między Ostrobramą a W a­
welem wyrwał się mu najpierw z jarzm a —  lecz 
przeszłość tego kraju z czasów Rzeczypospolitej 
jest przedewszystkiem polityczną. Wszak za­
cząwszy od Wiślicy aż po Piotrków spotykamy 
szeregiem taki Jędrzejów, Chęciny, od Wiślickich 
wieców co nas obdarzyły prawami aż po wszy- 
stkie piotrkowskie sejmy, i jędrzejowskie zjazdy, 
co tutaj przemknęło najrozmaitszych dążeń, co się 
rozbiło ambicyj, co panoszyło i waśniło stron­
nictw! Tutaj to właśnie było siedlisko władzy, a 
obok niego wyrabiało się siedlisko anarchii, — 
lecz tutaj przedewszystkiem dominuje jedna idea: 
wolność. Jak  ona znaczy wszystkie dziejowe fak- 
ta tutaj odegrane, jak  uświęca wszystkie wielkie 
czyny i szlachetne postacie co tutaj zabłysły, jak 
rozgrzesza wszystkie za wichrzenia i ambieye co 
8'$ tutaj rozpościerały — tak również tutaj niemal 
w przyrodę rozlała ten charakter wolności i swo­
body, powietrze nią tutaj przejęte, ona przema­
wia z każdego oblicza tutejszego wieśniaka.
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go, i tego też przedew szystkiem  pragnie stronni­
ctwo rucha ja k  na teraz. Choćby więc ta k a  oku 
pacya ograniczyła się na prowincyi, nie tykając 
Rzymu, w szelako posłużyłaby ona za  podstawę 
układów , w których Rzym przystąpiłby  do pe­
wnego rodzaju unii politycznćj z W łochami.

W szelako dzienniki florenckie z 22go, które tyle 
się zajm ują m isyą jenerała francuskiego Dumont 
do Rzymu, milczą zupełnie o zniknięciu G aribal- 
dego. W szakże główny organ skrajnej lewicy R i-  
fo rm a  zrobił kilka w zm ianek niejako oficyal- 
nych tego stronnictwa, a  mianowicie o najęciu s ta t­
ków i tworzeniu małej eskadry, jakoby w imieniu 
i pod pow agą G aribaldego. O Mazzinim nie ma 
tu jednak  mowy, chociaż w Paryża utrzym ują, że 
ma on znaczną odgrywać rolę w tych przygoto­
w aniach. Przypom nieć tu jed n ak  w ypada, iż n ie ­
raz już natrącano o zam iarze G aribaldzistów  w zię­
cia czynnego udziału w pow staniach ludów pod 
panow aniem  ottom ańskiem  zostających. Jeśliby 
zręcznie powiodło się ajentom rosyjskim  użyć G a­
ribaldego, człowieka więcej uczuciowego niż po­
litycznym umysłem obdarzonego, do ruchów w T ur- 
cyi, w tedy zyskałaby Rosya bardzo silnego sp rzy ­
mierzeńca, bo rewolucyę europejską. T ak i związek 
nie m iałby nic w sobie zadziw iającego.

Listy pryw atne z F lorencyi ostatnią pocztą o- 
trzym ane, zajm ują się posiedzeniem poniedziałko- 
wern Izby i oświadczeniami R attazzego, mówią o 
grom adzeniu się ochotników na neapolitańskiej 
granicy państw a kościelnego tudzież około Perugia, 
ja k  niemniej o powszechnem wzburzeniu, ale p rzy ­
puszczają, że to wszystko sp raw ka R attazzego, k tó­
ry  Rzym straszy, aby go zmiękczyć pod względem 
dóbr kościelnych.

P a r y ż  23 lipca.

Dzienniki tutejsze zajm ują się artykułam i Jour­
nal de S t. Petersbourg i Gazety M oskiewskiej z 
powodu skazania Berezowskiego. Pierw szy orgau 
nie chce widzieć w postępku przysięgłych k ry ty ­
ki postępow ania Rosyi w Polsce a  drugi upatru 
je  w tym że postępku... niemoralność —  i grozi Fran- 
cyi bliską pomstą. A rtykuły te przekonyw ają Fran- 
cyą, do czego m ogą dojść niem oralne żądze ro ­
syjskie. Debats żartu ją  z groźby, ale nie parnię 
ta ją , że z takim  państwem  ja k  Rosya, nie dosyć 
poprzestać na żartach. Co do Berezowskiego, ten 
ma być wywieziony do Nowćj Kaledonii.

Gazette des Tribunaux  daje dopiero dziś i to 
częściowe, zdauie spraw y z procesu między p. 
Czyczerynem a dziennikiem , który się wytoczył 
w sądzie apelacyjnym  d. lOgo t. m. z korzyścią 
am basady rosyjskićj. Sąd apelacyjny wychodził 
z zasady, że p. Czyczeryn, należąc do am basady, 
nie może być sądzony przez trybunały francuskie.

Zdaje się, że pomimo protestacyi Pres&y, uda 
się Rosyi nowa pożyczka pod firmą obligacyj 
dróg żelaznych. Będzie ona przeprowadzona ró ­
wnocześnie w Paryża, Londynie i Am sterdam ie. 
W Faryżu podejmie się jćj kan to r eskomptowy. 
Cesarz sprzeciw ia się pożyczce ze względów po­
litycznych i w chęci ułatw ienia pożyczki wloskićj, 
k tóra  jest niezbędną.

W yszła broszura t Les Ottomans et les Mosco- 
vitesu napisana w interesie Bułgaryi. Przekłada 
ona o wiele rządy  m uzułm ańskie nad rosyjskie.

Ouegdaj odbył się w pałacu wystawowym  konkurs 
muzyk wojskowych znacznćj części krajów E uro­
py. Muzyka gw ardyi paryskićj, austryacka i p ru ­
ska  otrzym ały pierw szą nagrodę, a drugą muzy 
zyki gidów, rosy jska i baw arska. Podczas kou- 
kursu m uzyka austryacka była bardzo dobrze 
przyjętą a pruska i rosyjska zimno. Dwie ostatnie 
trzym ały się zawsze razem. Kiedy wychodziła mu­
zyka ro sy jssa , dały  się słyszeć o k rz y k i: niech 
żyje P o lska! Wczoraj księstwo Meternichowie dali 
u siebie śniadanie, podczas ktorego g ra ła  muzyka 
austryacka.

Cesarzowa w yjechała onegdaj z Cesarzem do 
H avre , zkąd uda się sam a na w yspę W ight dla 
od widzenia królowćj W iktoryi. Wróci zaś do 
P aryża jutro. Mamy tu obecnie króla portugalsk ie­
go z żoną i panującego króla baw arskiego. O sta­
tni przebyw a incognito. Zapow iadają odwidziny 
W. ks. Konstantego tudzież króla szwedzkiego, 
k tóry  bawi w Vichy, a  o którym  Constitutiunnel 
napisał długi i pochlebny artyku ł. Przyjazd do 
P aryża  króla duńskiego nie został jeszcze ułożo 
ny. Nim on nastąpi, studenci duńscy złożyli panu 
Morin podziękowanie za upomnienie się w Izbie 
o Szleswik duński. D ziennikarze paryscy w ybie­
ra ją  się do Kopenhagi, zkąd udadzą się zapewnie 
do Sztokolmu.

M arszałek Niel wyznał wczoraj w Izbie, że 
dwie kom panie przy każdym  pułku zwinięte temu 
lat dwa, zostały przywrócone. K arabiny igiełkowe 
w yrabiają się dla F rancyi wszędzie, nawet w Bre 
scia, i dla tego bawi tam obecnie p. Cbassepot.

Dnia wczorajszego opozycya zażądała w Izbie 
złożenia rachunku z kosztów w ypraw y mexykafi- 
skićj. W edług nićj koszta m ają wynosić 600 m i­
lionów, kiedy zdaniem  rządu, nie przenoszą 230 
milionów. R ząd sprzeciwił się żądania zasłaniając 
się zwyczajam i Izby. O pełnomocniku francuskim

w Mexyku panu Dano, nie nadeszło nic nowego. 
Nie wiadomo dotąd, czy już odpłynął, czy przeci­
wnie jest trzym any w Mexyku.

Jutro  czy pojutrze skończy się pierw sza część 
obrad Ciała prawodawczego. D ruga część zacznie 
się d. 12 listopada. Nie ulega żadnćj wątpliwości, 
że rząd przeprow adzi trzy w ielkie projekta m ają­
ce na celu reorgaDizacyą armii, i ustawy o p ra ­
sie i o zgrom adzeniach. Gabinet może być zmie- 
niouy, ale p. Rouher w nim pozostanie. Mówią 
wiele o układaniu przym ierza między F ran cy ą  a 
Austryą i W łocham i. P. Crispi jest za nabytkiem  
Rzymu, a z nim trzym a od niejakiego czasu dla 
powodów wew nętrznych, p. Ratazzi. Zaczyna się 
dziś wątpliwość, czy p. Ratazzi będzie w stanie 
utrzym ać daw ną politykę przychylną Francyi a 
nie dążącą do zaboru Rzymu. Constitutionnel po­
tw ierdza tę wątpliwość zam ieszczając artykuł z 
Nation, w którym  Ratazzi jest zawezwany o w y­
jaśnienie swego postępowania. Z powodu zbiegnię­
cia z legionu francuskiego 300 żołnierzy, M arsza­
łek Niel posiał do Rzymu jenera ła  Dumond. Je - 
uerał ten miał m isyą zbadania przyczyny zbiego 
stwa. Obraziło to W łochy i nastąpiła  we F loren­
cyi interpelacya, na k tórą  p. Ratazzi odpowiedział 
dwuznacznie.

G abinet ateński przesłał nowy okólnik za w y­
spą K aadyą, w którym  oświadcza, iż trzym anie 
się powstańców, w ym aga spiesznego wm ięszania 
się mocarstw. P raw da jest, że pow stanie się trzy­
ma, ale p raw dą je s t również, że m ocarstw a mię- 
szać się czynnie nie m yślą, i że czy śledztwo od ­
będzie się lub nie, ograniczą się na poradzeniu 
Sułtanowi spiesznego zaprow adzenia ustępstw .

Paryż jest obecnie przepełniony. Można o nim 
powiedzieć co powiedział niegdyś Owidiusz o Rzy­
mie : orbis in urbe est.

K r a k ó w  27 lipca. M inisteryum  ośw iecona  
zam ianow ało pod dniem 26 czerwca D ra Edwanfc 
F i  e r  i c h a ,  profesora uniw ersytetu Jagiellońskie 
go, członkiem kom isyi egzam inacyjnej dla nauk 
politycznych w Krakow ie.

Proszeni jesteśm y o um ieszczenie następującej 
o d ezw y :

Odezwą urzędu pow iatow ego z d. 10 lipca b .r., 
na w ezwanie N am iestnictw a z dnia 5 lipca za ­
wezwanymi zostali w łaściciele obszarów dwor 
skieb, równie ja k  i uczestnicy gm in do przedsię­
wzięcia wyborów do R ady powiatowej pow iatu 
krakow skiego w dniach 31 s ie rp n ia , 6go i 9go 
września b. r. W celu dopełnienia tychże w ybo­
rów odpowiednio do potrzeby i do życzeń pow ia­
tu, potrzebnem jes t uprzednie porozum ienie m ię­
dzy osobami do w yboru uprawnionem i w gru­
pach w łaściwych; bez czego zgoda na 26 człon­
ków Rady pow iatow ej byłaby nadzw yczajnie 
utrudnioną. Chcąc pośredniczyć do tego porozu­
m ienia s ię , przez urządzenie zjazdu w wyznaczo- 
nem miejscu i w dniu oznaczonym, mam y za­
szczyt zaprosić wyborców do w yboru członków 
do R ady powiatowej w edług ustawy powiatowej 
uprawnionych, na dzień 6ty sierpnia o godzinie 
4ej popołudniu w sali zw ykłych posiedzeń K om i­
tetu T ow arzystw a rolniczego przy ulicy S ław ko­
wskiej w K rakow ie, gdzie po zebraniu się, współ
nie będzie m iał być obmyślonym sposób należy­
tego przyw iedzenia do skutku wyborów.

Nie potrzebujem y zw racać uwagi współobyw a­
teli na to, ja k ą  ważność m ają w ybory do Rad 
powiatowych, będących podstaw ą całego autono­
micznego życia w kraju. Przejęci tą  w ażnością , 
udajem y się niniejszą odezwą do współziomków 
z naszego pow iatu , uw ażając, że na pośpiechu 
w porozumieniu się zależy jeden  z głównych w a­
runków  pomyślnego w ypadku wyborów,— i przy­
pominamy zarazem , że dnia 31 b. m. kończy się 
ostatni term in reklam acyj co do list wyborczych 
w urzędzie powiatowym ułożonych.

K raków  dnia 26 lipca 1867.
Franciszek Paszkowski. —  Ludw ik Szumańczowtki.

W i e d e ń  26 lipca. Po zawieszeniu czynności 
Rady państw a na czas nieoznaczony, które wczo­
raj nastąp iło , kom isye pozostaną czynnemi, aby 
przysporzyć m ateryału dla obrad późniejszych. 
W ydział konstytucyjny chce korzystać z zawie­
szenia posiedzeń pełoycb, aby w ypracow ać usta­
wy odpowiednie zasadom  przez podkom isyę po- 
dauym . Pracę zaś rozłożono między członków 
wydziału w ten sposób , że posłom Z i e m i a ł  
k o w 8 k i e m u  i B r e s t l o w i  przydzielono w y­
pracowanie ustaw y zasadniczej o reprezentacyi 
państwa, S t n r m o w i  ustaw ę o ogólnych praw ach 
obywateli, W a s e r o w i  ustaw y o praw ach władzy 
wykonawczej i sędziowskiej, na koniec K r e m e -  
r o w i  ustawę o trybunale państwa. W szystkie prze­
znaczone ustaw y m ają przyjść pod obrady w y­
działu konstytucyjnego w przeciągu miesiąca 
sierpnia, i będą przedłożone Radzie państw a we 
wrześniu zebrać się mającej.

Na wczorajszem posiedzeniu komisyi religijnej 
komitet wyznaczony do obradow ania nad  p ier­
wszym punktem  wniosków H erbsta przedstaw ił 
oastępujące w nioski:

а) że należy przystąpić do w ypracow ania no­
wej ustaw y m ałżeńskiej;

б) tymczasowo zaś aż do w ypracow ania i przy­
jęcia nowej ustaw y m ałżeńskiej i równocześnie 
uchwalonej ustaw y dla wyznań należy w celu 
szybkiego usunięcia wywołanych przez konkor­
dat ograniczeń cywilnego ustaw odaw stw a i sądo­
wnictwa w spraw ach m ałżeń sk ich , przywrócić 
przepisy kodeksu cywilnego, które katolików przed 
rokiem 1856 w spraw ach m ałżeńskich obowięzy- 
waly, wraz z wszystkiemi aż do owego roku wy- 
danemi rozporządzeniam i i przepisam i normy 
jurysdykcyjnej z r. 1852 względem sądownictwa 
w spraw ach małżeńskich. Po dłuższej naradzie 
odrzucono wnioski podkom isyi i uchwalono na 
wniosek D ra Figulego, że podkom isya trzym ać 
się winna w granicach uchwały na ostatniem  po­
siedzeniu wydziału z a p ad łe j, i przedłożyć w ydzia­
łowi projekt przyw rócenia kodeksu cywilnego 
z pożądanem i zmianami jak o  norm y dla stosun 
ków małżeńskich katolików ja k  niemniej sądo 
wnictwa cywilnego w spraw ach m ałżeńskich. W y 
pracowanie projektu powierzono Drowi Mtihlfel- 
dowi. W zględem 3go punktu wniosków H erbsta 
uporządkow ania stosunków m iędzyreligijnych do 
tyczącego, postanowiono czekać na wniosek rzą 
da, który naczelnik m inisterstw a ośw iaty i w y­
znań przyrzekł przedstawić na najbliższem posie 
dzenia Izby poselskiej. W końcu postanowiono 
ułożyć projekt ustawy, m ającej oznaczyć stosu­
nek szkoły do kościoła, a to na podstaw ie wy­
zwolenia pierw szej, i pracę tę poruczono posłowi 
Hermannowi.

Presse dowiaduje się, że członkowie deputacyi 
jednorazowej przez R adę państw a w ybranej zjadą 
się w tych dniach z członkam i deputacyi węgier­
skiej, celem porozumienia się co do głównych za­
sad, na których obrady m ają się opierać, i uło­
żenia regulam inu. Jeden  z członków węgierskich 
i jeden z cislitawskich będzie naprzem ian prze­
wodniczyć posiedzeniom.

—  K orzystając z am nestyi wrócili już do W ę­
gier jenerałow ie K lapka , Perczel i V etter, witani 
wszędzie z praw dziw ą radością. Dzienniki opozy­
cyjne opisują szczegółowo ich zasługi i przyjęcie, 
którego w kraju doznali. Jen era ł honwedów P er­
czel przyjął kandydaturę na posła sejmowego w 
powiecie Zala-E gerszeg; a wyborcy m iasta Waco- 
wa postanowili ponownie w ybrać dnia Igo  sier­
pnia Ludw ika K oszuta, a w razie gdyby tenże 
m andatu przyjąć nie chciał, w ybiorą hr. Aleksan 
dra Karolego. Nie tak  przychylne zapatryw ujt, 
się na krótki pobyt A rtura GOrgeya w Peszcie; 
dziennik opozycyjny Hon zapytał go się z gory­
czą, czego jeszcze w W ęgrzech szuka, czy nie my 
śli przypadkiem  zwiedzić A radu itp.

Nam iestuictwo chorw ackie tłumi agitacye pan 
slawistyczne z najw iększą energ ią; zakazało ono 
wszelkich uroczystości przy otwarciu akadem ii po­
łudn iow o-słow iańskiej, udzieliło Pozorowi drugie 
ostrzeżenie, i rozkazało zam knąć czytelnią w 0 - 
sieku.

II e x y k.
Wiener Abendpost zam ieszcza następne urzędo­

we doniesienia kap itana okrętu liniowego Grolle- 
ra, ściągające się do sm utnej katastrofy w Mexyku:

C. k. Komenda parowca „Cesarzowa E lżbieta“ do 
Wys. c. k. M inisteryum  wojny; w ydzia ł m arynarki.

W dniu 23 czerwca z rana  przybył kom andor 
am erykański Roe na pokład  tego okrętu i udzie­
lił mi w iad om ości, że JCMość M aksym ilian  zosta’ 
osądzony i następnie rozstrzelany.

W obec obiegających wprzód pogłosek, w braku 
bliższych szczegółów, wśród rozpowszechnionej opi 
nii, że życie JCMości w każdym  razie szanowanem 
będzie, nie mogłem tej wiadomości dać wiary, pó­
ki nie otrzym ałem  po południa nader smutnego 
i wzruszającego potw ierdzenia od konsula am ery­
kańskiego, który w racając z republikańskiego o 
bozu w Vera-Cruz, uczynił mi je  tem sroższem, u 
dzielając mi list tam ecznego jenera ła  Benavides 
do kom andora Roe, a następnie w ruch puszczo­
nego ogłosźenia („najstraszliw sze z m orderstw "; 
(dodatek 1). Ponieważ już żadnej mieć nie mó- 
głem n ad z ie i, przysłoniłem  flagi żałobną krepą i 
przez trzy dni w szystkie obce okręty szły za 
moim przyk ładem , okazując najgorętsze współ 
czucie.

Równocześnie udałem się do am erykańskiego 
dowódzcy z naglącą prośbą o pośredniczenie u 
Ju a re z a , aby  mi w ydane były  zwłoki cesarskie, 
czego tenże z wszelką gotowością się podjął i na 
dalszą moją prośbę udzielił mi odpisu owego pi 
sma (dodatek 2).

W dniu 25 o godz. 2ej po południu przybył po 
słaniec od pełnom ocnika austryackiego bar. Lago 
z Tacubai w pobliżu M exyku, i przyniósł mi u- 
rzędową wiadomość o śmierci C esarza i odmowie 
Juareza w ydania zwłok-jego, w raz z prośbą, abym 
o tem zatelegrafow ał do Nowego Orleanu a  ztam- 
tąd transatlan tycką liaą  telegraficzną do Austryi. 
Posłaniec zatrzym any został 2*/a dni w obozie w 
Casa-M ata pod Vera-Cruz (dodatek 3).

Tego samego dnia puściłem się w drogę, gdyż

żaden inny parowiec nie miał z Vera-Cruz odcho­
dzić w tym kierunku.

Jak i krok przy zupełnym braku wiadomości 
z wnętr/.a k ra ju , mniemałem się upoważnionym 
uczynić, aby  zapewnić życie Cesarza M aksym ilia­
na, dowodzą podpisy przesłanego w dniu 4  czer­
wca do Jaa reza  telegram u i odpowiedzi nań (do­
datek 4).

Złość i zdrada sprzysięgły się na zgubę w spa­
niałomyślnego i szlachetnego k sięc ia , ani nad­
chodzące prośby , ani łzy 60 kob ie t, które w 
strojach żałobnych na kolanach o życie Cesarza 
błagały, nie mogły ułagodzić żądzy krwi i zem ­
sty. W dniu 10 czerwca nastąpił czyn krwawy, 
podczas gdy jenerałow ie Miramon i Mejia w ier­
ność swą śm iercią również okupili.

Q ueretaro zostało za 3000 uncyj (48,000 mexy- 
kańskich dolarów) przez Lopeza sprzedane i zd ra ­
dą ubieżone (dodatek 5). P rzy odpłynięciu z Ve­
ra -C ru z  nie mógłem b. ces. kom isarzowi D. Bu­
reau w raz z moim tow arzyszem , gdy pierwszy 
właśnie urząd swój z łożył, ze względu ua odda­
ne Cesarzowi M aksymilianowi usługi i dowiedzio 
ną wierność i przyw iązanie, odmówić wstępu na 
pokład (dodatek 6); przywieziony on został fran ­
cuskim statkim  wojennym poza Sacrificios wśród 
ciemnej nocy na c. k. okręt, i opuści go po przy­
byciu do Stanów Zjednoczonych.

Również m niem ałem , nie m ając o spodziew a­
nych w Mexyku między bar. Lago i PorfirioDia- 
zem układach żadnej wiadomości, iż dobrze uczy 
nię w staw iając się z ludzkości za pozostałymi w 
kraju mexykafiskim i V e ra -C ru z  Anstryakam i i 
Niemcami, którzy w m exykafisko-austryackiej le 
gii służyli, jakoteż zaw adzającem i się jeszcze tu 
i owdzie Belgijczykam i i napisałem  z tego powo­
du do królew sko-prnskiego konsula d’Oleire (do­
datek 7). N iespodziewany mój odjazd niedozwo- 
lił mi atoli doczekać się spodziewanego poddania 
się m iasta V e ra -C ru z  i spodziewam  się , że po 
stawione przez pełnom ocnika austryackiego dla 
Mexyku w aruuki, rozciągnięte na nie zostaną.

Czekano w Nowym Orleanie, jak  już doniósłem 
na dalsze wyroki i najwyższe rozkazy.

O kręt potrzebuje parę dni, aby doprow adzić do 
skutku napraw ę i naładow ać żywność, węgle i in­
ne potrzebne m ateryały. Przejazd z V era-Cruz do 
ujść Mississipi, trw a przy sprzyjającem  powietrzu 
80 godzin.

O przybyłych tu anstryackich okrętach handlo­
wych i innych stosunkach później doniosę, gdyż 
raport niniejszy układam  już w drodze, ab y  ko 
rzystać z pierwszej poczty po przybyciu.

O mem przybyciu zaw iadam iam  c. k. posła 
w W ashingtonie.

W zakładzie kw arantanny naprzeciw  Buras Selt 
lem endt, praw ie w pół drogi do N. O rlean u , zo 
stałem skazany na 5-dniowe odbycie kw arantan­
ny, gdyż przybyw ający od wybrzeży mexykań- 
gkich poczytywani tu są za dotkniętych żółtą febrą

T elegram y oddałem wczoraj rano na pierwszej 
stacyi telegraficznej nad Mississipi.

S tan zdrow ia na pokładzie je s t zadaw alający.
Zakład kw arantanny nad Mississipi 30 czerwca 

1867 r.
Gustaw Grbller, kapitan okrętu 

D o d a t e k  lszy  
( z  hiszpańskiego)

A rtykuł z Nr. 19go Concordii.
Orizaba 20 czerwca 1867.

„Ferdynand M aksymilian H absburg arcyksiąże 
austryack i, sprzym ierzenie Napoleona I I I  w celu 
pozbaw ienia Mexyku niepodległości i instytucyj 
przywłaszczyciel swej w ładzy zawierzchniczej 
k tóry  sobie nadał tytuł Cesarza, wolą narodu z tro 
nu złożony, przez w ojska republikańskie w Que­
retaro w d. 15 m aja 1867 wzięty w niewolę, w e­
dług praw a z powoda zbrodai swej przeciw nie 
podległości narodu osądzony i przez właściwy sąd 
wojenny na śm ierć skazauy, został w d. 19 czer­
wca w Queretaro o godzinie 7ej w raz z swojemi 
ex-jenerałam i Marimonem i Mejią stracony.“ 

„Pokój jego popiołom."
Tu następuje wiadomość urzędowa, k tó rą  oby­

watel jen e ra ł A leksander Garcia, gubernator i do- 
wódzca wojskowy naszego państw a, o tym nader 
ważnym i przerażającym  w ypadku telegrafem  o- 
trzy m ał:

„O ddany w T acubaya 19 ezerwca 1867, n ad ­
szedł do O rizaby 20 czerwca o godz. 9tej minuty 
30tej z rana.

„Obywatelu Cuedudano gubernatorze Vera-Cruz! 
jenera ł Escobodo przesyła mi dziś z Q ueretaro 
następujący te legram :

„Pod datą  dzisiejszą donoszę obywatelowi m i­
nistrowi wojny co następuje: W d. 14 b. m. o 
godzinie lszej w nocy Ferdynand M aksymilian,
D. Miguel Miramon i D. Tom asz M ajia skazani 
zostali na śmierć przez sąd wojenny. Po zatw ier­
dzeniu tego w yroku przez tam tejszą głów ną kw a­
terę d. 15go, dzień 16ty oznaczony je s t na speł­
nienie w yroku, które skutkiem  rozkazu najwyż­
szego rządu na dziś odłożone zostało.

„Jest 7ma zrana— godzina, o której tak  zwani: 
M aksymilian, Miramon i Mejia bronią życia pozba­
wieni zostali.

„Racz obywatelowi prezydentowi rzeczyoospo- 
itej donieść o tem.

Escobodo
D iaz

D o d a t e k  2gi 
(z hiszpańskiego)

Parow iec St. Zjedn. „Tacony" (3go stopnia).
Przed Vera-Cruz 23 czerwca 1867.

Do kapitana Gustawa Grdsllera.
„Panie! D opełniając życzenia twego przesiałem  

do Prezydenta Mexyku Jaa reza  list z prośbą, a- 
by ci przesłane były zwłoki ś. p. księcia M aksy­
miliana.

„Dołączam uniżenie odpis owego pism a. 
„Zostaję z poważaniem  pańskim  sługą najn iż­

szym.
T. A . Roe. Dowódzca m arynarki St. Zj. 

„Tacony".
O dpis depeszy kom endanta Roe do Juareza z 

prośbą o w ydanie zwłok M aksym iliana podaliśmy 
w numerze wczorajszym.

D o d a t e k  3ci.
„Do pp. c. k. kapitana okrętu liniowego N a u ta , 
komendanta c. k . korwety porowej Dandolo i ka ­

walera Grollera, dowódzcy parowca wojennego 
JCMości „Elżbieta“ w Vera-Cruz.

„JCMość M aksymilian został wczoraj rano o 
godz. 7ej w Q aeretaro rozstrzelany. W iadomość jest 
urzędow ą.

Proszę p an a  kom endanta parow ca wojennego 
JCMości „Elżbieta" zaraz po odebraniu tego pi­
sma służbowego z okrętem  swoim udać się do 
Nowego Orleanu i w podróży ja k  najw iększy po 
śpiech rozwinąć, aby  w yprzedzić parowiec innego 
narodu w tym celu tam że w ysłany. Je s t to dla 
nas obowiązkiem i rzeczą honoru. Przybyw szy do 
N. O rleanu, prosić p. kom endanta aby poniższy te le­
gram  drogą m orską bez zwłoki do c. k. rządu 
w W iedniu w ysłał i w potrzebie c. k. konsulut 
jeneraluy w N. Jorku  do ja k  największego pośpie­
chu tym razem  zawezwał.

T e l e g r a m .
Baron Beust Vienna.

„Em peror Maximilian has been condemned and 
shut the 19. Q ueretaro. A1 hope is getting the 
body.

„Gdyby w chwili odebrania tego p ism a, lub 
wkrótce potem inny, pewny i szybki parowiec od­
pływ ał do N. Orleanu, tak  iżby przypuścić mo­
żna iż przed „Elżbietą" tam  zdąży, to dostatecz- 
nem byłoby może, telegram  na  pokład pierw sze­
go, przez c. k. oficera m arynarki przesłać i dalej 
ekspedyow ać.

Proszę również p. kom endanta „Elżbiety" z No­
wego Orleanu udać się do Tam pico, gdzie c. k. 
poselstwo z ciałem  cesarskiem  mniej więcej w trzech 
tygodniach stanie. W zględem tego co ma dalej 
nastąpić, będę m iał zaszczyt tamże osobiście roz­
mówić się z p. kom endantem .

Proszę p. kom endanta c. k. korw ety wojennej 
„Dandolo" tymczasem w szelkich dołożyć starań, 
aby ewentualnie 200 lub 300 A ustryaków  można 
na pokład zabrać i odwieść ich od brzegów M e­
xyku przynajm niej do H avany lub Nowego Jorku, 
a jeżeli możua, aż do ojczyzny.

Spodziewam się mianowicie, że stolica Mexyku 
dziś lub ju tro  kapitulow ać będzie, i że w skutku 
rozpoczętych praezenm ie w interesie moich ziom ­
ków z p. Porfirio Diaz układów, znajdujący się 
jeszcze w mieście Austryacy pod Khevenhtillerem, 
Bertrandem , W ickenburgiem i Vesqućm, z po­
zostawieniem broni i koni, kosztem rządu liberal­
nego do Vera Cruz odstawieni być mogą. W cza­
sie przybycia ich do V era Cruz, będę się praw ­
dopodobnie znajdował w Tampico, d la  tego proszę 
p. kom endanta usilnie, aby przybyw ającyoh do 
Vera Cruz A ustryaków  wziął w swoję opiekę i 
do domów ich odstawił. Może będę mógł przed 
wyjazdem moim do Q ueretaro (gdzie przez 10 
dui przy JCMości byłem, lecz 14go wydalony zo­
stałam ) raz jeszcze do p. kom endanta szczegóło­
wiej napisać. Ponownie proszę o ja k  najspieszniej- 
sze przesłanie telegram u i przybycie na czas c. 
k . parow ca wojennego „Elżbieta* do Tam pico. 
T akże proszę konnemu posłańcowi, przez którego 
to pismo przesyłam  do Sacrificios, wręczyć 
poświadczenie oddania. Gdyby sWirew wszel­
kiemu oczekiw ania i prawdopodobieństwu, potrze­
bną była zm iana w rozkładzie podróży, niezanie- 
cham obu |>p. kapitanów  okrętów liniowych w Ve­
ra Cruz i Tam pico na czas zawiadomić.

Z wyrazem i t. d.
Baron Lago  c. k . pełnomocoik.

T acubaja pod Mexykiem 20 czerwca 1867.
P. S.

Mexyko 20 czerwca 10 godz. wieczór.
W łaśnie jenerał T avera kom endant Mexyku kapi­

tulował. O 5tej jutro wchodzą w ojska republikań­
skie do Mexyku. Marquez schował się w Mexyku. 
W arunki dla A ustryaków  sprzyjające.

Lago.
Odpowi e dź .

Panie b aro n ie ! Już w poniedziałek z rana o trzy­
małem sm utaą wiadomość. Jeszcze tego wieczora

Nie można zrozumieć tego kraju i jego mowy, 
charak teru  tych ludzi i warunków tej ziemi bez 
tej idei wolaości, wszystko na niej w sparte i o 
nią było zadzierżgnięte i jednostronność tego k ie­
runku, może właśnie pchnęła w otchłań organizm 
narodowy. Jeżli gdzie indziej utrzym ała się z p ia­
stowskich czasów lub z czasów kniaziów ruskich 
pew na m ożoowładcza h ierarchia, jeżli tam na k re ­
sach utworzył się jakby  zakon rycerski, jak b y  
odrębne ciało militarnej organizacyi Zaporożców ,— 
to tutaj przedewszystkiem  zaw ładnęło pojęcie po 
lityczne obyw atela w ustroju socyalnym, a choć 
znachodziły się rody przemożne, i ty le zamczysk 
świadczy, że ta  również jako na głównym teatrze 
walk politycznych ścierały się polityki rodowe, to 
jednak  przew aga ich, często chwilowa tylko, była 
w spartą na politycznej kl'enteli, a nie na rycer 
skim  przewodzie ja k  na R u s i, lub jak  na Litwie 
na spółeczuej przewadze.

Szanowano tu także krew i zacność rodów, tutaj 
gdzie pierwotny pień rodów piastowskich się p rze­
chował, gdzie szeroko się rozsiedli tacy  Jaxy  Gry- 
f ic i, Toporczyki, Tenczyńscy, Odrowąże, Jordany, 
tacy  Leliwici, lecz rody te starożytniejsze niż inne, 
prądem  politycznym to zostawały chwilowo wzno 
8zone, to znów zanużaoe, nie znajdow ały tej stałej 
i silnej podstawy ja k  na Rusi, gdzie też wkrótce 
w iele z nich ciężyło i przeniosło się — te co się 
Itrtaj utrzym ały tym dachem trawiącym  republi­
kańskiego obywatelstwa, jakżeż  często zostały od­
sunięte i pchnięte w niepamięć.

O miło cofnąć 'się m yślą w tę najodleglejszą 
przeszłość i w szystkie, w szystkie cnoty, wszystkie 
zasługi, wszystkie zacne tradycye i poczciwe czy ‘ 
ny, zw iązać w jedno słowo a tem słowem: Polska. 
Nie, przeszłości nie odtworzy ten w duchu, kto ją  
nieukocha, jeśli miłość w polityce jest często zby­
teczną i szkodliw ą to wobec historyi jest niezbę­
dną, k ry ty k a  sam a nie w yda ostatniego słowa o 
tej przeszłości. My teraz historyą sięgam y na s ta ­
nowisko polityczne, niemal publicystyczne i kiedy 
wobec dzisiejszych pojęć i wobec następstw  jak iś 
kierunek nam się niepodoba wnet rzucam y ana 'e- 
ma. —  Niezaprzeczenie, że nie jedno było skrzy- 
wionem, że uczyć się należy z błędów poprzedni­
ków, ale nie zryw ać tych węzłów jak ie  m iędzy 
przeszłością a przyszłością są  zadzierżgnięte, bo 
na czem oprzemy nasze pretensye do ju tra  kiedy 
wyprzemy się dnia wczorajszego; dzisiaj nam p e ­
wno nieda podstawy. Podobni do dzieci co raz 
z pieszczotą tylko, to znów z tem zuchw al­
stwem i w yrzekaniem  rzucają się w niewczesnych 
kaprysach, raz  apoteozojemy przeszłość, zaprzecza­
my je j błędów, a  podnosząc ją  na stanowisko wyż­
sze jak ieś niebiańskie, sobie raczej niż przodkom 
staw iam y pomnik; to znów podobną miłością w ła­
sną kierowani przeczym y wszystkiemu, kry tyku je­
my wszystko, co nie od nas dzisiaj się rozpoczy­
na. Jedni, widząc kierunek polityczny narodu, m o­
że nader trafnie w ykazują błędy stanow iska dy 
plomatycznego i politycznego dawnej Polski, któ­
re pchnęły i nas później w najszkodliw sze k ie­

runki. Lecz przy wypowiedzeniu tych praw d czy* 
liż nie możnaby się dom agać trochę względności, 
mniej jednego z góry postawionego planu tylko, 
do m iary którego wszystkie epoki są  oceniane, 
ale trochę przedmiotowości, uwzględnienia ducha 
wieku, trochę miłości — a pewno praw dy głębokie 
i nowe spostrzeżenia odzierżyłyby większe uzna­
nie.

lan i znów, ze stanow iska stosunków i wyobra-j 
żeń socialnych dzisiejszych, pow tarzają wiecznie! 
jednę piosnkę zarzutów wyłączności szlacheckiej, 
prześladowania, niemal okrucieństw . C hić  dziś, k ie­
dy tak przew aża dążność zniesienia kary  śmierci 
nie powinni tak  sierdzić się i szeroko rozwodzić, 
nad zbrodniczością p ia w , k tóre m orderstwa przez 
szlachcica popełnionego śm iercią w ogóle nie k a ­
rały . Znów trochę miłości w tym sądzie i zrozumienia 
ówczesnych stosunków, a  kiedy tak trzeźwo bronimy 
się ód apoteozy, n iew ym agajm yi od tej Polski wię­
cej niż ona w swoim czasie dać mogła. Pojaw ie­
nie gię takich duchów, które w yprzedzały sw oją e- 
pokę w dążeniach apółecznych, takich  kapłanów 
jak  Skarga, takich politycznych moralistów jak  
Modrzewski, —  niech raczej nam służy za dowód te ­
go wyższego, sprawiedliwego instynktu, który się 
przechowywał wbrew dachowi wieka, a nie za 
punkt oskarżenia.

Mniej surowości dla przeszłości, a więcej dla 
siebie, głębsze zbadanie tego eo nas trawi skoro 
złe się przedrzierżgnęło w inną formę. Tak, ten 
kraj, ta  ziemia krakowska, nosi na sobie piętno

ducha wolności, ja k  przed wieki tak  i dziś wszy 
stko nim ożywione, wszystko do niego się pręży— 
ty lk o , że ten duch wolności nadużyty niegdyś w 
życiu politycznem i parlam entarnem , tu w łaśnie 
szukającem  sied lisk , dziś w jej braku inaczej się 
ob jaw ia, inaczej dopełnia expiację poprzednich 
b łędów , a może ich dalszą kontynuacyę', choć 
w innej form ie. T a  ziemia, o przeszłości, jakeśm y 
rzekli, najmniej wojennej z wszystkich ziem pol­
skich dziś najwięcej krw ią przesiąknięta, p ier­
wsza płomieniem powstańczej walki zawsze się 
rozognia. To też i tutaj gęsto rozrzucone świeże 
lub od lat kilkudziesięciu zarosłe pobojowiska. 
Republikański parlam entaryzm , na którem tak 
wiele opierano, tak  zawiódł w dawnej Rzeczypo­
spolitej; rewolucyjna w alka, k tórą długo uważano 
za jedyne wyjście z niewoli, jakżeż ciężko również 
zawodzi. To też dzieje te przerzucone na inne po 
le jednego przedstaw iają dneha, tego, co niedo- 
zwolił się uporządkow ać, i nie uchronić, zbudo­
wać jak ąś  podstawę i ukonsolidować, czy to gm ach 
państw a, czy gmach apółeczeństwa.

Jedni i drudzy z słowem ojczyzny na  ustach, 
często z poświęceniem w serca, jedni i drudzy pod 
sztandarem  wolności, jakżeż przygotowali grunt 
lub wzmacniali przew agę niewoli. Jedni często 
t  p ryw atą w yprow adzali na plac walk sejmowych 
spraw ę ojczyzny — drudzy.... lecz cicho, bo taż 
Miechów i tam  na cm entarzysku gęsto rozsypane 
kości, piętrzące się z pod świeżego darnia—  one- 
by m ogły usłyszeć sk a rg ę , i spokój grobu zbu­

dzić na chwilę.
Ach! krw aw e pobojowisko, dłago, dłago tęskui- 

łem do tego cm entarza, gdzieście wszyscy legli 
walecznie i ochoczo, wy pierwszy kw iat młodzień­
czego zapału : M oszyński, Tom kow icz, S traszew ­
sk i, B orejsza, Kulesza i Nowiński. Wy! wszyscy, 
których czysty zapał wiódł na ofiarę, j*  mam tyl- 
ko jeden o was niepokój, czy z poza grobu pozo­
staje wzrok duszy, czy do ciszy grobowej w nie­
śliście rozpacz, czy tę prom ienną nadzieję, którą 
na waszem czole widziałem ? Nie, wody chrze- 
śeiaóskiej L e te , choć niedają zapomnieć przeby­
tej przeszłości i zawsze ducha osobistego wiodąc 
w wyższe św iaty staw iają go na takiej wyżynie, 
że tam już m aleją w szystkie bóle i wszystkie przej­
śc ia , że choć może nie tajue losy tej ziem i, kres 
ich daleki i szczytny w idny już z tam tąd. Długo, 
długo na tym cmentarzu, co na wzgórku przed m ia­
stem się wzuosi, i gdzie dwie wielkie mogiły obję­
ły tyle ofiar— długo, długo modliłem się i p łaka­
łem, a  kiedy zacząłem  niemal od rozpaczy b rater­
skiego serca skońezyłem na spokoju i ufności, ta ­
kie tam z pod ziemi wydobywały się głosy, tak  
>ch postacie w szystkie odżyły z szlachetnym  a  
bohaterskim  zapałem !

0  ziemio wolności, jak ich  ty pochłaniasz boha­
terów, ja k  dzieci na rycerzy przetw arzasz, tajniki 
twoje dziwnie kreślone i straszne karty  zam ykają 
Tw ą księgę-
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udaję się, otrzymawszy dzid o lszej po południu 
list pański, do Nowego Orleanu. Kuryer w obo 
zie liberalistów 2%  dnia zatrzymany został. Kor 
weta JCMości „Dandolo" już w połowie marca 
odpłynęła do Europy. „Elżbieta" może ze wszy- 
stkiem razem zabrać 40 —50 osób.

Przyjmij pan i t. d.
Oroller.

Sacrificios 25 czerwa 1867.
D o d a t e k  4ty.

Komendant okrętu austryackiego w Sacrificiot do
J E . Senor Don Benito Juarez w Queretaro.
„Oczy całego świata zwrócone są na pana z na­

dzieją wspaniałomyślnego i szlachetnego rozstrzy­
gnięcia. Ofiarnję w zamian za Maksymiliana przy­
mierze przyjaźni Austryi, i gotów jestem wziąść 
go na pokład, względem czego W. E. raczysz po­
stanowić.

Oroller, kapitan okrętu.
Sacrificios 13 czerwa 1867.
Odpowiedź oddana w Tacubai 18 czerwca, o- 

trzymana w Casa-Mota 19 czerwca.
Do jenerała Benavides.

Powiedz pan austryackiemu kapitanowi okrętn, iż 
p. Prezydent oświadczył, te  bynajmniej n i ema  u- 
aziału w sądzeniu Arcyksięcia, a ponieważ to po- 
ruczonem zostało osobnemu sądowi przysięgłych, 
nie może działania jego tamować, któremu zda­
niem jego jedynie rozstrzygnienie przysłużą.

Porfirio Diaz.
(Dokończenie nastąpi).

Kronika miejscowa i zagraniczna.
Kraków 27 lipcs. Dziś przed południem od­

było się w kościele katedralnym na Zamku nabożeń­
stwo żałobne za duszę ś. p. Cesarza Maksymiliana. 
Trumna, przy którćj czterech oficerów trzymało straż 
honorową z dobytemi pałaszami, uwieńczona była ko­
roną cesarską. Na nabożeństwie tem znajdowali się 
wojskowi wszystkich stopni, Magistrat i Rada miejska 
urzędnicy, instytucye tutejsze i cechy z chorągwiami^ 
tudzież znaczna liczba wiernych. Celebrował admini 
strator dyecezyi tutejszćj, biskup X. Gałecki.

— Hr. Stanisław Małachowski złożył na ręce Re 
dakcyi Czasu 25 złr. na poszkodowanych wylewami 
w Galicyi.

— Dziś o godzinie 4ej miał się odbyć pogrzeb zmar 
łego tu onegdaj Władysława Muszyńskiego, syna u 
rzędnika z czasów rzpltej krakowskiej. Młodzieniec 
ten 25 letni, kończył właśnie naukę prawa w Uni 
wersytecie Jagiellońskim, kiedy zaszły wypadki roku 
1863. Brał on w nich gorący udział, począwszy od 
pierwszych dni lutego aż dopóki umysł jego wzbu 
rzony, pod wpływem fizycznych dolegliwości, nie za 
mącił się. Podobny do owego więźnia Karmelitów 
co w nocy listopadowej wypuszczony na wolność 
uciekał przed ludźmi, biorąc każdego za siepacza, któ 
ry go ściga, Muszyński od pierwszej swojej ucieczki 
napół nago w noc zimową, ciągle był w takiem sa 
mem usposobieniu. Wyrwawszy się raz już po upad 
ku powstania z domu rodzicielskiego, przeszedł gra 
nicę Kongresówki, i tam przychwycony, rozpowiadał
0 nowej wyprawie powstańczej. To wystarczyło, aby 
go wziąść pod śledztwo, to jest skatować bez litości
1 wtrącić do więzienia, z którego po długich stara 
niach przez Wiedeń i Warszawę, udało się ojcu wy 
dostać nieszczęśliwego syna. Stan jego pogorszył się 
skutkiem takiego obchodzenia się. Oddany do zakła­
du chorób umysłowych pod Wiedniem, nie znalazł 
tam żadnej pomocy, albowiem moralne wpływy mogły 
tu więcej pomagać aniżeli terapia. Choremu młodzień 
cowi, gdy go poddawano przymusowej kuracyi, zda 
wało się, że zostaje pod śledztwem, a posługaczy szpi 
taluych brał za siepaczy.) Nie usłyszawszy słowa je 
dnego w rodzinnym języku, sądził, że siedzi w wię 
zieniu niemieckiem, odmawiał przyjmowania jadła i prze 
mocą musiał być poddawany traktowaniu lekarskiemu 
wbrew wszelkim pojęciom o stósowności takiego le 
ozenia. Schorzałego i wycieńczonego odebrał ojciec 
przed parą miesiącami i przywiózł do domu. Pierwsza 
po odzyskaniu nieco sił przechadzka, w okolice Kra 
kowa, ożywiła trochę umysł znękany, lecz zaród cięż 
kiej choroby piersiowej coraz widoczniej się rozwijał, 
aż wreszcie przyprawił go o śmierć po długich cier 
pieniach, tem cięższych, że wyobraźnia je  zwiększała 
Słusznie też na karcie pogrzebowej napisano: „Ofiara 
z 1864 roku.“ W poniedziałek o godzinie 10 zrana 
odprawionem będzie w kościele 0 0 . Franciszkanów 
nabożeństwo żałobne za spokój tej duszy, tylą troska 
mi w krótkiem życiu skołatanej.

— Baranów 24 lipca.
(F. L .) Chociaż urodzony i wychowany w tej o 

kolicy, pamiętam wylewy w latach 1839 i 1845 
obznajmiony z przybywaniem wody, spodziewałem się 
po całodziennym deszczu d. 9 b. m. znacznego przy­
bycia Wisłoki dopiero 13go i 14go. Tymczasem już 
rano 10go Wisłoka z takim pośpiechem przybierać 
zaczęła, że o 8śj, lubo jeszcze z brzegów niewystą 
piła, piętrzyła się środkiem koryta i stawiała bałwa 
ny równające się dużym budynkom. Po południu do 
piero wystąpiła z brzegów i zaczęła zalewać na obie 
strony. m a chociaż duża, ale w stosunku dużo 
mniejsza i spokojniejsza. Dopiero o lOój wieczór już 
było wszystko zalane.

D. lOgo z rana o 3ćj przestała przybywać i równo 
stała do 4ćj, a odtąd chociaż powoli, zaczęła opa­
dać. Do tego wylewu wody laaowe znacznie się przy­
czyniły. O ile mi wiadomo, i to dokładnie, zalane 
były miejscowości, całe państwo Baranów, wraz z mia­
steczkiem, gdzie na rynku pływano łodziami jak i we 
wszystkich domach; woda była i w kościele. Państwo 
Woyków; majątki księżnćj de Ligne, a mianowicie 
państwo Niziny z 6 folwarkami, dalój tejże właści­
cielki Małe i Wielkie Gliny, Górki, państwo Tuszów 
Jaślany, Malinie, Chorzelów z przyległościami, Gału- 
szewice, Kliszów, Brzyście, Mielec, Wojsław, Podle- 
szany, Rzędzianowice, Ziempniów, Łysaków, Łysa- 
kowek, Orle;, Borowa, Sadkowa Góra z przyległo- 
ściami, Słupiec jeden i drugi. O tylu miejscowościach
wiem dokładnie, i to z tym dodatkiem, że w wapo- 
mnionych miejscach była woda prawie we wszystkich 
zabudowanich gospodarskich a w bardzo wielu miej­
scach i w mieszkaniach. ’

Tutaj muszę wspomnieć 0 wałach nadwiślańskich. 
W skutek wylewu zatorowćj wody pod Szczucinem, 
zaczęły znaczne składki wpływ#ć na poszkodowanych. 
Pan M. S. powziął bardzo szlachetną myśl, aby te 
pieniądze obrócić na wysypanie wałów koło Wisły. 
Porozumiano się wzajemnie, dwory 2 gromadami i 
zgodzono się na to. Dalój p. M. S. zaproponował za­
wiązanie komitetu, który miał nad tem czuwać, aby 
roboty szły prędko j dobrze> W skutek tego zawią­
zał się komitet z siedmiu obywateli, potwierdzony 
przez rząd. A już w samym zarodzie zawiązku tego 
komitetu był cel chybiony, ponieważ żaden z komi­
tetowych me był fachowym, jedni nie przejęli się wa 
żnością zadania, drudzy może nie rozumieli. Składki

wynosiły podług sprawozdania prezesa byłego korni 
tetu p. A. B. przeszło 70,000 złr. Z tego niepamię 
tam już dokładnie liczb, rozdano przez komitet prze 
szło 20,000 złr., pobudowano śluzy, naturalnie słabe 
z lichego materyału, które za każdym przybytkiem 
wody pękają, postawiono koło zepsutego mostu na 
Brniu baryery. Za resztę usypano wały, zacząwszy 
podobno od Lubasza i całkiem ukończono po Orle; 
od Orla aż po Wisłokę zrobiono tylko % . Nie urzą­
dzono żadnego nadzoru nad ukończonemi wałami, tak 
iż każdy właściciel uważał wał na swoim gruncie za 
swoją własność; porozkopywano progi, czem się wał 
ogromnie osłabia, a jak komu wypadło wodę spuścić, 
jak to miało miejsce na Orlu, przekopano. Prawda, 
że za przybywaniem wody na Wiśle zdołano to za- 
sypać, ale musiano włościan z sąsiednićj wsi zwołać, 
a tymczasem pękły wały w Surowćj, bo nie miał ich 
kto bronić, bo wiejscy byli zatrudnieni naprawą wału 
w Orlu. C. k. urząd nawigacyjny z Dzikowa był po­
niekąd pod jakąś kontrolą komitetu, niwelacyę po­
wierzono wałowym, nienwzględniono gatunku ziemi, 
gdzie więcój a gdzie mnićj się oblega. Teraz poka­
zały się smutne skutki tego. Nareszcie brakło fundu­
szów, wały niedokończone; komitet naturalnie się roz­
wiązał. Miano wprawdzie dalój tę budowę prowadzić, 
i podług rozrachowania, każdy podlegający wylewowi 
wody miał się przyłożyć, ale wszyscy prawie rekur- 
sowali, bo to najłatwiój. Rząd nie wziął się do ener­
gicznych środków, i tak wydano przeszło 70,000 złr., 
a woda jak" nas topiła tak topi. Dotąd pomimo podań 
do urzędu powiatowego, nie mieliśmy komisyi likwi­
dacyjnej; przeprawy żadnćj, bo drogi, mosty popsute, 
a dotąd nic jeszcze nie robią.

W Czasie wyczytałem, że tak Namiestnictwo, jako 
wydział krajowy przeznaczyło kilkanaście tysięcy 

na zapobieżenie pierwszym potrzebom, dla dotknię­
tych powodzią; naszą jednak okolicę pominięto, i je ­
żeli Namiestnictwo czekać dopiero będzie na sprawo­
zdanie, to ci co dziś nie mają co jeść, długo będą 
musieli dyetę zachować. Nędza, okropna nędza, czeka 
naszą okolicę, jeżeli nie będzie pomocy i to spiesz- 
nój, a i choroby w skutek zepsutego zgniłego po­
wietrza mogą nastąpić.

—  Dnia 26go lipca przeciągały chmury. Wieczór 
łyskało się na zachodzie. Ciepło w cieniu doszło do 
4-  25°,5 od -f- 14°,2. Wiatr wschodni słaby. Baro­
metr stał 2ój godzinie po południu na 337“*,64, odtąd 
postępując do góry, doszedł do godziny 6tój rano 
dnia 27 lipca do 328'“,55; termometr w tym czasie 
wskazywał -f- 16°,2 R.

— W niedzielę dnia 28go lipca, Śtój Kunegundy 
królowój polskiój; w poniedziałek dnia 29 lipca, Śtój 
Marty panny i Śgo Lucylla.

noby wytłumaczyć tę okropną zbrodnię koniecznością na jęczmień mniejszy, korzec wagi 100 funt. płacono 
polityczną. Nie, tego przypuścić nie należy, to niepo- po 5 złr. Żyto poszukiwane tak na konsumcyę miej-

. . . .  . jscową jak i na wywóz płacono korzec 160 funt we-
skończmy panowie przysięgli; wznieście umysł wasz dług gatunku do 6 złr. 60 c., kilka większych par­

tu  wyższym krainom, gdzie te obmierzłe idee sa e- tyj wysłano na kołach do Tarnowa i Krakowa Owies 
nergiczme odpychane, i pomnijcie, że tu idzie jedy- J100 funt. płacono po 2 złr. 40 c. 
nie o osądzenie wielkiego zbrodaiarza i o danie wiel-1 Bydła rzeźnego i opasowego wysłano w tygodniu

ubiegłym z Galicyi przez Kraków 750 sztuk po wię­
kszej części do Lipnika i Florisdorfu. Odkąd z po­
wodu przerw komunikacyi mniejsze transports wołów

Sprawy Sądowe.

Proces Berezowskiego.
( D o k o ń c z e n i e . )

N a c z e l n y  p r o k u r a t o r  Ma r n a s  powstaje i w 
tych przemawia słowach:

Panowie przysięgli! w gorącej obronie, którą do­
piero co słyszeliście, jest wiele takich rzeczy, które 
mógłbym bez uszczerbku celom oskarżenia pominąć 
zupełnie milczeniem. Znacie fakta sprawy, wiecie, gdzie 
jest prawda, czy po stronie obrony, czy też po stro­
nie oskarżyciela publicznego.

Ale jest tam jeden punkt, pod względem którego 
niepodobna mi się nie wytłumaczyć przed wami: chcę 
mówić o odczycie wyciągów z kodeksu rosyjskiego i 
z okólników ogłaszanych w Polsce przez władze ro 
syjskie. Są tam rzeczy ważne, rzeczy groźne i które 
trzeba zbadać.

Kodeks rosyjski?... nigdym nie myślał oddawać 
mu pochwały, nigdym nie widział potrzeby potakiwa 
nia zasadom wyłożonym w artykułach, które do waszej 
wiadomości podano. Ale czyż nie możemy zapytać się 
co to jest owo prawodawstwo? czy to co wam czy­
tano, nie jest resztką jakiego dawnego prawodawstwa? 
czy artykuły te nie są dziś bez wartości? Czegóżby 
niemożna powiedzieć o duchu tych ustaw i o epoce, 
w której je ogłoszono ? Tak, zgadzam się z obrońcą! 
że są tam zasady pożałowania godne; lecz my nie je­
steśmy w Rosyi, i tameczne prawodawstwo niema nic 
do czynienia w tym procesie.

Okólniki! takowe odnoszą się do stłumienia po­
wstania polskiego. Przyznaję, że Btłumiono je gwał­
townie; ależ nie o to jeszcze tu chodzi, stawiając py­
tanie przysięgłym. Pytanie jest o wiele prostsze. Przy 
puśćmy surowość ze strony rosyjskiej, przypuśćmy 
nadmiar ucisku; czyż to ma upoważnić pierwszego le­
pszego, np. jakiego chłopa wołyńskiego, żeby sobie 
sam wymierzył sprawiedliwość wzywając imie ojczy­
zny, i aby robił zamach na życie monarchy?

Zastanówmy się, co należy myśleć o podobnej te- 
oryi, jak należy pojmować zbrodnie polityczne, jeżeli 
te dadzą się kiedy usprawiedliwić szałem namiętności 
politycznych, wybujałością patryotyzmu. Takie zdanie 
o skrytobójstwie politycznem niema miejsca w obliczu 
sprawiedliwości i powinno być i będzie odepchnięte 
przez przysięgłych.

Skrytobójstwo polityczne... ależ to zarówno niedo­
rzeczne jak i obrzydłe! Niedorzeczne, albowiem jeśli 
się powiedzie, sprawca rzadko ujrzy urzeczywistnienie 
idei, dla których dopuścił się zbrodni. Zamiast zmniej­
szać złe, najczęściej je pogarsza. Jeżeli mu się nie 
powiedzie, natedy na ofiarę zagrożoną spływają wszy­
stkie sympatye publiczne: wiecie, co się zdarzyło Ce­
sarzowi rosyjskiemu.

Ale jeszcze coś więcej: zabójstwo polityczne ma da­
leko inne jeszcze następstwa, aniżeli zabójstwo po­
spolite; przekonalibyście się o tem, gdybyście zapy­
tali, jaka byłaby doniosłość zbrodni Berezowskiego, 
jeżeliby Cesarz rosyjski ugodzony został kulą obża- 
łowanego. Wyniknęłoby stąd nie tylko potępienie nie­
odstępne od wszystkich zbrodni, lecz oraz niezmierna 
pod względem socyalnym ujma, straszna odpowiedzial­
ność, któraby całkowicie ciążyła na Francyi.

Od zbrodni przejdźmy do działania, i zobaczmy, ja ­
ka część odpowiedzialności powinna na nim samym 
ciężyć. Cóż należy wam pomyśleć o człowieku, który 
zapozywa przed swój trybunał tego, kogo uważa za 
swojego ciemięzcę, sądzi go, skazuje i chce spełnić 
na nim swój wyrok? Nie jestże to najwyższy szcze 
bel pychy? Jeżeli chcesz mieć do czynienia z nie­
przyjacielem twojej ojczyzny, działaj jawnie, roznieć 
namiętności twoich współobywateli, odwołaj się do
powstania, wywołaj rewolucyę, ale nie uciekaj się do 
skrytobójstwa.

Zapytajmy zresztą .- czy była to chwila BtÓBOwna, 
aby odwoływać się do zemsty politycznej? Zwróćcie- 
panowie przys.ęgh oczy za A tlantyk, ku tym wybrze 
żom, do których kilka lat temu przybił książę m ło­
dy, pełen zapału i odwagi, przynosząc z sobą idee 
pojednania i cywilizacyi. Wiecie, ja k  był pokonany 
jak uległ, nie parciu zbrojnych, lecz podłej zdradzie! 
Cóż z nim zrobiono? I  jego sądzono, wyzywając na­
miętności polityczne, i nikczemnie go stracono. I  chcia-

kiej nauki.
A ra g  o: Mam prawo, panowie przysięgli, głęboko 

się zdumieć ostatniemi słowami, które pan prokura­
tor naczelny właśnie co wypowiedział kończąc swó 
wywód. Powiedział wam, że nie powinniście mieć 
względu ani na wiek tego dziecka, którego przed wami 
bronię, ani na pobudki, które je popchnęły do po­
pełnienia złego czynu, jaki mu jest zarzucany. Lecz 
to właśnie przeciwnie jest wielką kwestyą procesu, 
w którym macie wyrokować.

A cóż myśleć o tem zestawieniu, jakie wytoczono 
przed wami? Jakto! wzywają was, abyście ponieśli 
wzrok wasz o 4000 mil stąd, na obce i odległe brze­
gi, do Mexyku; chcą, aby na Berezowskim odbił się 
wyrok wydany na Maksymiliana, i aby odpokutował 
śmierć przez Juareza wymierzoną!

Na co te wspomnienia i to zestawienie ? I jabym 
mógł tak samo zestawiać, lecz się wstrzymałem. Nie 
chciałem wam mówić o śmierci Murata; poprzestanę 
więc na przypomnieniu, że Aleksander I wynagrodził 
szczodrze kuryera, który mu przywiózł wiadomość o 
egzekucyi w Kalabryi.

Pomińmy to wszystko, a mówmy o procesie. Ale 
akże wam mówić jeszoze o nim ? Wyczerpałem wszy­

stko, co miałem na sercu w obronie tego nieszczęśli­
wego młodzieńca. Przypomnijcie sobie, com mówił o 
jego młodości, o nieszczęściach jego rodziny, o jego 
charakterze, o jego ideach, o nieszczęściach jego oj­
czyzny, a potem orzekajcie.

Pytają, co może zaważyć duszą Berezowskiego w po­
równaniu z duszą cesarza rosyjskiego! Dusza ta war­
ta cesarza, bo wszystkie dusze są sobie siostrami!

Natura Berezowskiego jest prosta, szlachetna, wspa­
niała; nie należy wytrącać tej natury ze spółeczeń- 
stwa. Byłoby to wcale nieodpowiednie temu co zna­
cie, temu co wam powiedziałem, temu coście Bobie 
sami powiedzieli, temu co myślicie, temu co w wa 
szym wyroku napiszecie.

P r e z e s  streszcza w jedno rozprawę. O godzinie 4 
przysięgli udają się do sali narad.

We 20 minut potem posiedzenie rozpoczyna się 
znowu wśród największej ciszy,ale i najwyższego wzru­
szenia. Naczelnik przysięgłych oznajmia, że wyrok 
przysięgłych odpowiada na wszystkie kwestye: tak , 
lecz że okoliczności łagodzące przyznane zostały Be­
rezowskiemu. (Oznaki przychylne m iędty publi 
cznością.)

Sąd oddala się do sali swoich obrad i w kilka mi­
nut wraca z wyrokiem skazującym Berezowskiego na 
karę robót przymusowych na całe życie.

Berezowski opuszcza salę podziękowawszy żywo o- 
brońcy swemu i bez okazania najmniejszego wzru­
szenia.

galicyjskich odchodzą na targowice austryackie, ceny 
bydła poszły znacznie w górę. (Oaz. Lw.)

Przyjechali do Krakowa od 26go do 27go lipca

HOTEL DREZDEŃSKI: Ludwik Pietrzycki z T ar­
nowa, Karol Lewicki akademik ze Lwowa, Józef Ki- 
nel Dr medyc. z Warszawy, Stanisław Zakrzewski 
z Żabna, Mieczysław Pietruski kadet marynarki z Fiu- 
me, Zofia Kowalewska z Kongresówki, D. Kahane 
kupiec, I. Rapp kupiec z Jass.

HOTEL PoD RÓŻĄ: Natalia Dobiecka właściciel­
ka dóbr z Kielc, Prakseda Siermiaszkowa z córką wł. 
dóbr z Kisżeniewa, Balbina Stattler właścicielka dóbr 
z Galicyi, Jan Possieger kupiec z Hamburga, Emilia 
Andranowa z córką właścicielka dóbr z Płocka, Win­
centy Gązkiewicz właśc. dóbr z Wilna, Leonard Wol- 
ski, Agnieszka Bienawska z Radomia, Izak Komika 
z familią z Odessy, Władysław Gumcewicz art. dram 
ze Lwowa.

HOTEL POLLERA: Władysław Gorajski właściciel 
dóbr z Galicyi, Ludwik Jankę kupiec z Wiednia. Her 
man Miinter właściciel dóbr, Józefa Lgocka właści 
cielka dóbr z Jaśkowie, Franciszek Łuniewski właści­
ciel dóbr z Kongresówki, Ignacy Jordan właściciel d 
z Kongresówki, Edmund Zawadzki fabrykant ze Lwo­
wa, Wolf Seiler kupiec z Brodów, Franciszka Ma- 
tiaszowa żona naczelnika z Makowa, Stanisław Każ- 
mirski jenerał z Rosyi, Emanuel Firscher aptekarz z 
Prus, A. Rothottenberg właściciel dóbr z Wrocławia, 
Robert Szcześniewski z|Warszawy, W.Kurdwanowska 
właścicielka dóbr z Tamowa, Paweł Goumalika wła­
ściciel dóbr z Odessy, Andrzćj Grobicki sędzia z 
Warszawy.

HOTEL SASKI: Ludwik Bogacki z Krzeszowic, 
Jan Rokwisch Liibeck ekonom, Jan Brotschiener Dr 
praw, Marya bar. Heydel ze Lwowa, Jan Wiktor 
właściciel dóbr z Zarszyna, Jan Launhard z Warsza­
wy, Władysław Dembiński urzędnik z Warszawy, Bo­
lesław Niwicki z Zawady, Klotylda hr. Ponińska wł. 
dóbr z Galicyi, Zelisław Wędrycbowski właściciel 
dóbr z Kongresówki, hr. Kohbrausch podpułkownik 
z Wiednia.

Przegląd polityczny.
Depesze telegraficzne.

B e r l i n  26 lipca. National Ztg obstaje wbrew 
innym dziennikom przy swojem twierdzeniu, że 
ze strony francuskiej uczyniono tu zapytanie wzglę­
dem północnego Szlezwiku. Dziennik ten doradza 
rządowi pruskiemu, aby jasno nakreślił swoje sta­
nowisko, dla stawienia zawczasu przeszkód wszel­
kim złudzeniom w tej mierze.

N o r y m b e r g a  26 lipca. Sułtan przybył tu 
wczoraj incognito przed godz. lOtą wieczór. Po­
witali go książę Adalbert i minister ks. Hohenlo- 
he. Wielki tłum ludu znalazł się w dworcu kolei 
i wydawał wiwaty. Sułtan odjeżdża w południe 
dzisiaj.

K o p e n h a g a  25 lipca. Berlingske Tidende o- 
trzym ała wiadomość ze Sztokholmu, że król od­
mówi! dania swojej córki jednemu z książąt pru­
skich (16-letoia księżna Ludwika jest spadkobier­
czynią korony). Nabożeństwo żałobne za Cesarza 
Maksymiliana odprawionem było w sposób godny. 
Króla reprezentował w blki mistrz dworu Oxholm; 
prócz tego obecai byli minister spraw zagrani 
cznych hr. Frijs i członkowie ciała dyplomaty­
cznego.

F l o r e n c y a  25 lipca. Izba deputowanych u- 
chwaliła projekt ustawy o likwidacyi dóbr kościel­
nych aż do art. 15go. Italie m ówi: Rattazzi zja­
wił się w komisyi zajmującej się rozbiorem pro­
jektu o zniesieniu kursu przymusowego biletów 
bankowych i oświadczył, że rząd mógłby znieść 
kurs przymusowy, jeżeli Izba zezwoli na żądane 
z dóbr kościelnych 600 milionów. Komisya zga­
dza się na wniesienie artykułu dodatkowego, aby 
kurs przymusowy począwszy od lipca 1868 roku 
ustał, wszelako z kilkomiesięcznem zostawieniem 
wolności dyspozycyi dla ułatwienia operacyj fi­
nansowych i innych zarządzeń w celu zaopatrze­
nia potrzeb skarbu publicznego.

M a d r y t  25 lipca. Epoca najformaluiej zaprze­
cza doniesieniu obcych dzienników, jakoby w Ha- 
wannie urządzano wyprawę przeciw Mexykowi.j

P e t e r s b u r g  25 lipca. Książę Humbert wyje 
chał do Berlina. Rząd nadał przywilej na popro­
wadzenie linii telegraficznej z Londynu przez Pru 
sy i Rosyę do Teheranu.

m m

S o s p o ta iw o , przemysł i fc&adsL
L w ó w  20 lipca. We wschodnich i zachodnich 

obwodach Galicyi były znowu ulewy, jednak już mniej 
szkodliwe jsk  poprzednie. Zbiory w zachodnich obwo­
dach tam gdzie nie było wylewów, będą niezłe. Z Ro­
syi donoszą o bardzo pięknych urodzajach

Handel towarowy z powodu przerw na kolei Karo­
la Ludwika powstałych przez wylew wód, popadł w 
stagnacyę, a wszystkie transports przesyłane są tylko 
ze Lwowa do Mościsk, i z Bogumiłowie do Krakowa. 
Artykuły kcnsumcyjne i inne w tej porze niezbędne, 
transportowane są na kołach. W innych gałęziach ru 
chu handlowego objawia się wyczekiwanie z powodu, 
że nie opłaca się kosztowny transport na kołach roz­
maitych towarów a osobliwie produktów surowych. 
Przedaż nafty w Drohobyczy po cenie 5 do 6 złr., 
według gatunku, jest także bardzo ograniczona. — Spe­
kulanci mieli zamiar przesyłać większe transporta te­
go artykułu na kołach, lecz zaniechali tego z powo­
du wysokich żądań ze strony furmauów. Na jaja o- 
żywił się znacznie popyt z Prus, a ponieważ agio na 
srebrze idzie ciągle w górę, wywóz jest korzystnym, 
ula tego też z Rzeszowa, Tarnowa i Brzeska wysłano 
kilka większych partyj.

Handel zbożowy z powodu przerw w komunikacyi 
me mógł się ożywić. Na targowicach pruskich pozba­
wionych dowozu, ceny poszły w górę a w skutek te 
go dowieziono z królestwa polskiego do zach. obw. 
Galicyi kilka znaczniejszych partyi. Pszenicę 170 funt. 
na wywóz do Prus płacono po 10 złr. 50 c.| i wy­
słano z tąd na kołach około 4000 cent. do Krakowa; 
dowóz z Rosyi na granicę bardzo znaczny. Daje się 
uczuć brak dobrych furmanek głównie z powodu nad­
chodzących żniw. Transport pszenicy ze* Lwowa do 
Krakowa płaci się po 1 złr. 80 c. od koroa. Popyt

W ied eń  26 lipca.

— r. Węgrzy zamierzają wyprawić Sułtanowi 
bardzo świetne przyjęcie, aby mu okazać wdzię­
czność za gościnę udzieloną niegdyś emigracyi 
węgierskiej. Nie należy jednak pomijać tej uwagi, 
żp takie przyjęcie obcego monarchy, którego przod­
kowie panowali niegdyś w Węgrzech, i który dziś 
paąuje nad licznemi ludami słowiańskiemi a mię­
dzy innemi i tej narodowości jaka wchodzi w skład 
krąjów korony węgierskiej, ma swoje znaczeoie 
polityczne, a tem bardziej jeszcze, gdy się mu 
nadijza powód podejmowanie tej emigracyi, co wal­
czyła z Austryą. Wprawdzie cecha ta ostatnia 
znikła, odkąd Cesarz ofiarował milion na wspar­
cie honwedów, którzy z wojskiem jego walczyli; 
wszelako mogę poświadczyć, iż niemile patrzą to 
na przygotowania przyjęcia Sułtana w dawnej 
jego lennictwa stolicy, i poczytują to za pewnego 
rodzaju demonstracyę. Ponieważ jednak w Wie­
dniu nie mają dość władzy, aby zapobiedz woli 
narodu węgierskiego, przeto na Sułtanie zechcą 
vfymódz, aby skrócił swój pobyt w Węgrzech a 
mianowicie w Peszcie i Budzie. Ma on tam za­
bawić dzień jeden i nie przenocowawszy odjechać; 
a pdwiedziny grobu jednego ze świętych tureckich 
Giul-baba, do którego często wyznawcy Proroka 
odbywają pobożne wędrówki, zostały z programu 
pobytu sułtańskiego w Węgrzech wykreślone.

Dzisiaj w sobotę miał przybyć do Wiednia Suł­
tan, przenocowawszy wczoraj w Norymberdze. Pi­
szą nam z Wiednia, że gdy przyjazd ten był za­
powiedziany na piątek wieczór, już od samego 
rana rozlepiono po ulicach wielkie plakaty z pół 
księżycem, zapowiadające wyjście nadzwyczajnego 
dziennika ilustrowanego z portretem Sułtana. P rzy­
słano nam ten dziennik. Mieści on w sobie oprócz 
drzeworytu zajmującego całą pierwszą stronnicę, 
różne szczegóły wiadome, tyczące się życia sułta­
na i jego poprzedników, nie wyjmując wspomnień 
o oblężeniu Wiednia przez Turków, i mniemane­
go pokrewieństwa sułtana z Cesarzem Napoleo­
nem Korespondent nam pisze, że po raz wtóry 
Wiedeń oglądać będzie księżyc, i dodaje: Nie ma 
się czemu dziwić; jeżeli Dumas miewał odczyty w 
Peszcie w stroju węgierskim, toć i w Wiedniu 
może na rogach ulic świecić plakat z półksiężycem.

Do Oaz. kolońskiej piszą z Wiednia, że wojen­
ne usposobienie dzienników paryskich przeszkodzi 
odwiedzinom Cesarza Austryackiego w Paryżu, 
który nie chce, aby mniemano, że bierze udział 
w najświeższych zajściach prusko-francuskich.

Tenże dziennik mniema, że Fuadowi paszy po­
wiodło się wykluczyć Rosyę z układów prowadzo­
nych pod względem Kandyi.

National Ztg obstaje przy swojem twierdzeniu, 
iż nadeszła do Berlina nota francuska w sprawie 
Szlezwiku północnego. Potwierdzają to Kolnische 
Ztg, i urzędowy korespondent berliński do Schles 
Ztg, który mówi z tego powodu: „Ten krok rzą­
du fraucuskiego jest godny uwagi a zarazem ude­
rzający. Rządowi francuskiemu niesłuży prawo mię- 
szania się w wykonanie warunków traktatu praż- 
skiego ze względu na północny Szlezwik lub na­
rzucania się na rozjemcę między Prusami a Da 
nią, tak jak  Prusy nie wdawały się w sprawę me- 
xykańską ani też nie przestrzegały wykonania 
konwencyi wrześniowej. Rząd pruski nigdy się nie 
wdawał w polityczne stosunki Francyi do innych 
państw. Tem więcej uderzać musi, jeżeli teraz usi­
łuje wywierać nawet wpływ przeszkodny na stó- 
sunki nasze cłowe, i u dworów południowo nie­

mieckich budzić obawy ze względu na sposób prze­
obrażenia związ ku cłowego i zwołanie parlam en­
tu cłowego... W każdym razie nie zaiiosi się na 
utrwalenie podstawy pokoju między Francyą a 
Niemcami, którą dał traktat londyński."

Przytoczyliśmy te słowa jako wyraz rządowy 
pruski. Powiadają one, że mimo ustąpienia Pru­
saków z Luxemburga, nie masz nadziei utrzyma­
nia pokoju. Przypomnieć tu należy, że otrzymy­
wano niedawno, jak  się zdaje słusznie, iż ze stro­
ny Francyi i Danii żądano w Wiedniu, aby się 
gabinet austryacki upomniał o wykonanie art. 
5go traktatu prażskiego, lecz ten poprzestał tylko, 
jak  nam pisano z Wiednia, na zastrzeżeniu praw 
swoich z tego traktatu płynących; co się zaś ty­
czy samego przedmiotu, odmówił inieyatywy. 
Francya zatem stanęła w obronie Danii. Nieobo- 
jętuie też przyjęto w Berlinie wiadomość o od­
wiedzinach króla Bawarskiego w Paryżu, widząc 
w tjem odciąganie Bawaryi od związku cłowego.

Wprowadzenie urządzeń i ustaw pruskich w no­
wo zabranych przez Prasy krajach, sprowadza 
zajścia i objawy wielkiej niechęci, co przyznaje 
sama pruska Provinzial Corresp. i poczytuje to za 
dowód partykularyzmu. Szczególniej też dotkliwie 
uczuto nowe podatki pruskie w tych krajach, któ 
rych poddani byli dawniej niechętni ku swym pa­
nującym, jak  w Elektorstwie Heskiem i w Nassau, 
gdzie objawia się większa jeszcze ku Prusom nie­
nawiść, aniżeli w Hanowerze. ,

Dzienniki rosyjskie mimo przyrzeczenia, że już 
o Berezowskim mówić nie będą, wracają jeszcze 
do tego przedmiotu. Journal de St. Petersbourg 
w obszernym artykule rozbiera z okazyi tego pro­
cesu mowę Juliusza Favre w Ciele prawodawczem 
francuskiem d. 15go b. m., który wytoczył w Izbie 
proces Rosyi, jak  go wytoczył Arago przed sądem 
przysięgłych. Za złe bierze dziennik petersburski 
ministrowi Rouher, że nie stanął w obronie Rosyi, 
jak nie stanął w jej obronie przed sądem proku­
rator; za złe bierze , że Favre niepotępił ani je- 
dnem słowem zamachu w lasku bulońskim, a po­
tępił przyjęcie Cara, które poczytał za dowód 
poniżenia moralnego rządu i kraju. Tu już organ 
urzędowy rosyjski schodzi z pola procesu Bere­
zowskiego na pole procesu w Ciele prawodaw­
czem, i dziwi się, że tak mało uznano we F ran­
cyi zasługi Rosyi w utrzymaniu pokoju euro­
pejskiego.

Italie daje do poznania, że otrzymano we Flo- 
rencyi notę pruską, która czyni rządowi włoskie­
mu przedstawienie z powodu pewnego zbliżenia 
się ku Austryi. Królewicz Humbert wstępuje do 
Berlina z Petersburga; o podróży jego do Wie- 
duia ucichło zupełnie.

Indep. belge donosi, że w Paryżu sprawiła nie 
małe wrażenie wiadomość o zbyt szorstkiem wy­
stąpienia w Rzymie jenerała francuskiego Dumont, 
który tak postępował, jakby dowodził załogą fran­
cuską w państwie papieskiem. Spodziewano się 
więc, że gabinet francuski wyprze się jenerała; 
zwłaszcza, że oświadczenia Rattazzego w parla­
mencie, dały do zrozumienia, iż WLchy nie do­
puszczą zmiany wykonania konwencyi wrześnio­
wej.

Przygotowania zbrojne przeciw państwu papie­
skiemu bardzo są w tej chwili na rękę gabineto­
wi florenckiemu, tak iż możaaby mniemać, że są 
z jego wiedzą wywołane, a  chociaż Garibaldi nie 
chciałby się wystawić na drugie Aspromonte, wsze­
lako pod jego imieniem przedsiębrane ruchy mo­
gą ułatwić sprawę dóbr kościelnych i pokazać 
Rzymowi, że sam tylko Rattazzi broni jeszcze gra­
nic państwa papieskiego.

W Portugalii zwołano Kortezów na nadzwyczaj­
ne zebranie, aby przyjąć przysięgę od tymczaso­
wego, pod nieobecność króla panującego, rejenta, 
króla Ferdynanda, ojca króla Ludwika. Akt ten 
odbył się 23go bm.

Ostatnie depesie telegraficzne „Czasa.,,

 ̂ W i e d e ń  27 lipca. Sułtan przybył tu dziś rano. 
Cesarz z Arcyksiążętami przyjmowali go w dwor­
cu kolei zachodniej i odprowadzili do Schonbrunn.

B e r l i n  26 lipca wieczór. Nordd. allg. Ztg przy­
znaje, że nadeszła nota francuska tycząca się pół­
nocnego Szlezwiku, lecz przedewszystkiem wstrzy­
muje się od ocenienia jej, a tylko przytacza zda­
nie National Ztg, która uważa notę jakby wmie­
szanie się Francyi. Kreuz Ztg pisze: Nota duńska 
nie mieści w sobie wyraźnej odpowiedzi na to 
czego rząd pruski domagał się (rękojmi narodo­
wości niemieckiej w północnym Szlezwiku. Red. Cz.), 
lecz owszem ma zupełnie cechę dylatoryjną...

M o n a c h i u m  27 lipca. Zeszłej nocy umarł król 
Otto grecki (syn króla Ludwika I  bawarskiego, 
ur. d. Igo czerwca 1815, wybrany królem greckim 
przez mocarstwa opiekuńcze traktatem londyń­
skim dnia 7go maja 1832, przyjął koronę dnia5go 
pażdz. 1832, objął panowanie 6go lutego 1833 r. 
pod rejencyą; objął władzę udzielną d. Igo czer­
wca 1835; zwalony z tronu rewolucya d 19 'o  
pażdz. 1862 r. Zaślubił d. 22go listopada 1836 
Amelię księżniczkę Oldenburską, ur. 21go grudnia 
1818 r.)

M o r e n c y a  26 lipca. Gozetta del popolo pi- 
sze: Depesza posła tutejszego przy dworze pary­
skim Nigra, która tu nadeszła, udziela w imieniu 
rządu francuskiego objaśnień ze względu na po­
byt w Rzymie jenerała francuskiego Dumout, któ­
ry udając się do Rzymu w prywatnych swoich inte­
resach, otrzymał od rządu polecenie wejrzenia w 
stosunki legii z Antibes; wszelako tenże przece­
nił doniosłość swojej m isyi, wyrażając osobiste 
swoje zapatrywanie się , jakoby to było zapatry­
waniem się rządu francuskiego, do czego nie miał 
wcale upoważnienia.

N o w y  J o r k  25 lipca. Ciało balsamowane Ce­
sarza Maksymiliana powiezione zostało do Vera- 
Cruz. Cesarz mexykański zapisał testamentem 
wdowom po jenerałach Mejia i Miramon 100000 
dolarów.

Kursa. W i e d e ń 27 lipca godzina 2 po połud.
Metaliki 57.25. — Pożyczka narodowa 67. __
Losy z roku I860 87.50. — Akcye banku 697.— 
Akeye kred. 178-20 Londyn 127.65. — Śrem.
124-85.— Dukat 6-08.

P a r y ż  26 lipca wieczór. Renta 68-82.
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POMNIK nowy,
go rozmiaru, jest za p o i n i e r n ą  c e n ę  
do sprzedania, —  Wiadomość w Han* 
dlu S z k ł a  i P o r c e la n y  . / .  B iu z e s n ,  
p rzy u licy  G rodzkiej -.bok  k o śc io ła  św . Idziego , 
w  dom u J W . hr. L ub ińsk iej. (U 6Ś -1  )

V. d n i u  1 W r z e ś n i a  r .  b .
w Zakładzie moim

WYCHOWAWCZO-NAUKOWYM
Ż e ń s k i m .

przy ulicy Szczepańskiej pod L. 235, w do 
mu Wgo Merkierta umieszczonym, r o z ­

p o c z y n a m  W y k ł a d  n a u k  na rok 
szkolny 1 8 6 7 /6 8 . (I16S-1 5)T

S e w e r y n a  K a m i e ń s k a .

Młodzieniec1TI1 U U Zi I C  i ł l C C  cza,6”  tóekTTat 16, 
z ukończoną klasą III. gimnazyalną, z po­
stępem dobrym, życzy sobie otrzymać miej­
sce jako Praktykant w Handlu galan­
teryjnym lub korzennym.— Łaskawe zgło­
szenia pod liter. F . F ., ulica Starowiślna
Nr. 73 lub w Administracyi

(1 14J4-1-)
,Czasu-“

O IW }  rs t i»  w. a. otrzyma nagrody ten, 
/ i l i  t  ktoby mężczyźnie w sile 

wieku nieskazitelnego charakteru, prakty­
cznie wykształconemu w zawodzie postę­
powego rolnictwa, posiadającemu od osób 
w ojczyźnie znanych najchlubniejsze świa­
dectwa co do tegoż uczciwości, nastręczy 
stałą posadę Sekretarza, Zarządcy dóbr, 
Kasyera, Kontrolora fabryk tu lub w Kró 
lestwie Polskiem lub w zawodzie admini­
stracyjnym przy kolei żelaznej K. L. lub 
Czerniowieckiej. (m i-i-3 )

Na zgłoszenia pod literami Ł . MF. 
w Przemyślu, odpowiada w ten moment 
pod zaręczeniem dyskrecyi.

N eues P riinum eration sw erk !
A n  a l le  B u c h h a n d lu n g e n  e b e n  v e r -  

s e m b  t d ie  1 . L ie fe ru D g  v o n :

Gesełiicłitĉ i
d e r

Pftpste.
Volksthiimlich bearbeitet von 

A l e  w . P a t u z z i .
M o t t o :  Christus hat se ine  K irche 

au f so  festen  Saulen ge-  
griin d et, class se lbst u n -  
w iird ige P riester und un- 
w iird ige  P apste s ie  n icht 
erschiittern konnten.

Wir glauben den Publicum bei 
dem Kampfe den jetzt Tausende 
gegen das Concordat beginnen, 
und eben jetzt der Jahrestag der 
Stiftung des Papstthums gefćiert 
wird — kein wicbtigeres und in- 
teressanteres Werk bieten zu kón- 
nen ais obiges, damit Jedermnnn 
klar werde, wie die ungeheure 
Macht der Papste entstehen, und 
sich ausbreiten konnte. Filr die 
freisinnige Auffassung dieser Auf- 
gabe, sowie filr die unparteiische 
Darstellung burgen der Name und 
die unabhiingige^Stełlung des Au- 
tors.

Jedes Heft kostet nur 5 Ngr. 
oder 25 Nkr. Das 2. Heft erscheint 
schon in 8 Tagen. 26Hefte wird das 
Ganze umfassen und durch 500 
feine Illustrationen geziert sein.

A l b e r t  A . W e n e d i k t  
norę a 6) in  , 1

C _ 3

poleca swój

W IE L K I S K Ł A D
n a j n o n § z y c h  t o w a r ó w

galanteryjnych i norymbergksicli
p r a w d z i w y c h  f r a n c u s k i c h  i  a n g i e l ­

s k i c h  J P a r f u m c r y j ,
B ielizny m ęzk iej, K ra w a tó w , Szali i Chustek —  Kapeluszy, 

Czapek, Skarpetek
i innych artykułów  toalety  męzkiej.

Gorsety szyte najnowsze. — Wszelkie 
przybory do szycia.

n a j n o w s z e  B i ż u t e r y e  mgzkie i damskie. 
Szale H ym alayan i Plaidy angielskie, C hustki baty ­
stowe i fularowe, Kołdry angielskie do podróży,
K rynoliny, K oronki, B atysty  I Perkate — Rę­

kaw iczki, K wiaty paryskie najnowsze — 
Harmoniki.

Skład. Lamp Dltmara,
I tB a s z y n k i  t lo  k a t v y  (H a n  p l u s  u l t r a ) . — T a c e ,  

B A c h ta r z e  i  K a n d e l a b r y .

Łaski, Cygarniczki piankowe w wielkim 
wyborze, Antypki i Fajki, Pugilaresy, 

Portmonetki, Cygarówkl,
W s z e l k i e  p r z e d m i o t y  d o  p o d r ó ż y ,

jak o  to :
K ufry  — K uferki, - -T o rb y  z kuferkam i i bez 
tychże — Kecesaery i T oaletk i, z  urządze­

niem i bez, inęzkle i dam skie do podroży.
Skóra am erykańska na meble i Cerata. —  Zabawki

dziecinne.
S k ł a d  k a p e l u s z y  m e z k i c h ,  s ł o m k o ­
w y c h ,  a n g i e l s k i c h ,  P A X A M I A , k o r t o ­

w y c h  i in n y ch  w  na jnow szych  teg o ro c zn y c h  fasonach .
W stążk i,  A ksam itk i ,  Pióra, P a ra so lk i  Bains d e  m e r  ( E n -  
tOUt-Cas) i Pa ra so le  angie lskie , W ach la rze  paryzkie. 
Najlepsze Brzytwy, Scyzoryki i Noże angielskie.
Najnowsze wyroby galanteryjne z bronzu, drzewa 

i skóry,, i t. j | ,  i t. p. (ota- iojt

Skład Samowarów rosyjskich, Herbaty Chińskiej
i Araku.

i V C e n y  u m i a r k o w a n e  i  s t a ł e . ^
Obstalunki za m iejscow e u skuteczn iają  s ię  najdokładniej odw rotną pocztą-

Niżej podpisany Dom Handlowy
zakupuje

tegoroczne Rzepaki
dla zagran icy

po cenach dla właścicieli bardzo korzystnych, 
o czem interesujące osoby zawiadamia

F. J. KRCHMAYER i SYN
w  K r a k o w i e ,  (ss is jt

■f 1 \.“ * '
Kiośosoiaoifl Atu

P r z e  o-i w* bil U 'ichorobom Dyma i zarazie
używany ja k o | wy borny zapobiegawczy środek

friiiŁOiW OJ / u

rR.JM.KWIZ BA

MUNCHEN

DES MEMlk

c e s .  fc r ó l. k o n n e s ^ o n o w a n y

Korneiibiirgski Proszek bydlęcy,
przez wysoki c.k. Austryacki, król: Pruski i król. Saski rząd koncesyonowany, 
Hamburskim, Londyńskim, Paryzkim, Mnichowskim i Wiedeńskim medalem 
odnaczony, w masztalarniach JKM . Królowej Angielskiej, jako też JKM. Króla 
Pruskiego z najlepszym skutkiem używany i od wielu jat dostatecznie wy­

próbowany.
U k o n i  : przeciw zwyczajnym, jako też złośliwym zołzom, w nieżycie, w za­

jęciach krtani, w robaku, szczególnie pomocny, aby konia utrzymać 
w pełnein ścierwie.

U b y d ł a  r o g a t e g o :  przeciw chorobowemu odmiennemu wydzielaniu się 
mleka, w skutek złego trawienia i wydzielaniu eij złego mleka i w ma­
łej ilości, którego jakość przez użycie Proszku, zadziwiająco poprawia 
eię, dalej przeciw krwawemu i włÓKnowemu udojowi i wzdęciu, również 
używanie go u krów przy ocieleniu bardzo zbawiennym się okazuje, a 
ełnbo c ie lę ta  pożywając go, nabierają sił.

U O w i e c : dla usunienia motylicy, osłabienia również w zepsutym organizmie 
części brzusznych, którego powodem jest bezczynność.

Płyn przywrotczy dla koni
( Kestitutions-fluid),

Franciszka Jana Mimizdy w K o m e u b u r g u .
W yłącznym przywilejem odznaczouy, przez JC K . Mość Cesarza F ran­

ciszka Józeła na cały obszar wszystkich austryackich prowincyj po poprzed- 
niem praktycznem używaniu i wypróbowaniu przez wysoką ckr. władzę urzę­
dową zdrowia, utrzymuje konia przy największych wysileniach aż do najpóź­
niejszego wieku wytrwałym i rzeźwym, a służy szczególnie do wzmocnienia 
przed i po wielkich wysileniach.

Prócz tego Płyn ten jest bardzo skutecznym w  leczeniu chofÓb gośćco­
wych (reutnałyzroowych), porażeniu, vr nabrzmieniu ścięgien, w zwichnięciu itp., 
o czem wyrażają się w uznaniu: książę R. A uersperg, hrabia Schónburg-Glau- 
chau, hr. August Csdko, hr. Zenon Csńko, hrabia Sprinzenstein, hrabia Kuhn, 
pułkownik v. Hartmann itd. W. Meyer nadkoniuszy i M. Langwirthy, nadwe- 
terynarz JKM. Królowej Angielskiej Dr. Kńauert, nadkonofał JKM. Króla pru­
skiego, następnie wiele oddziałów ck. austryackiej jazdy.

P r a w d z i w y  j e s t  do nabycia:
'&3ĘT w  K R A K O W I E  p .  M . J A W O R N I C K I ,  w Rynku głównym 
w kamienicy p. K i r c l i m a y e r a  i p. J ó z e f  J a h n ,  —  w e  L w o ­
w i e :  P P . K o n s t .  1% k l e r  s k i ,  P i o t r  M i k o l a s z  aptekarz, A . B łer-  

l i n e r  aptekarz i B tu c k e r  aptekarz,
W BIAŁEJ p. E. Keller — w BIELSKU p. S. A. Stańko apt. —  w BOCHNI p. 
Paweł Niedzielski i p. A. Faliszewski —  w BOBRCE pan Czarnik apt. —  w BRZE - 
ŹANACH p. J. Margulies, p. Dunikowski apt. i p. J. Fadenchecht. — * w BEŁZIE 
p. Hrymak — w BORSZCZOWIE p. M. Niemczewski— w BUCZACZU p. Ker- 
czel i p. Kodrębski— w CZERNIOWCACH pan E. Schmirch — w DZIKOWIE p.
S. Bodziński — w GRÓDKU p. I. W illig  w KOŁOMYI p. M. Bolchower—
w  LEŻAJSKU p. J. Hirschfeld i p. Maresch. —  w LIMANOWIE p. A. Mttller —  
w  LISKU p R. Burański — w MAKOWIE p. Mayer apu — w MIELCU p. Wł. 
Satkowski — w NOWYM-TARGU p. L. Kamieński — w NOWYM-SĄCZU p. 
Kosterkiewiczowa wdowa — w PRZEWORSKU p. S. Keller —  w PRZEMYŚLU 
p p . Gajdeczka Syn i Edward Maehalski —  w RZESZOWIE p. J. Schaitter i Syn 
— w ROZWADOWIE p. Karol Marecki — w SANOKU pani J. Jaklicz wdowa — 
w  SMOLNICY p. F. Wimmer — w STANISŁAWOWIE p. R. Świtalski, dawnićj 
Tomanek i p. Sebensitz —- w TARNOWIE p . J. Jahn — w TARNOPOLU pp. 
A. Morawetz i p. S. I. Zeliner — w WADOWICACH p. A. Foltin — w WIELI­
CZCE p. B. Wątorkowa wdowa— w ZALESZCZYKACH p. Józef Kodrębski i Sp.

f k t r 7 P 7 P n i p  I A b y  S zan ow n ą P ubliczność od kupow ania podob izn  zab ezp ieczyć , za- 
»*vz*v t  .  wiadamiii się , że  ty lko te p ak iety  i flaszki za  praw dziw e uw ażać należy, 

które mają na sob ie  w yciśn ię tą  p ieczą tk ę  A pteĄ i ob w od ow e! w  K orpeuburgu. (1054-4-6)T;

Oryginalne sprawozdanie.
P a r y i  20go Lipca 1867.

R —g. Do wielu ważnych i godnych uwagi wyrobów, których nam teraźniejsza 
Wystawa Paryska dość dokładny przedstawia obraz, należy również

w y r ód p i w bl.
Artykuł ten w teraźniejszym czasie tak odznaczającą przybiera rolę, że nie 

możemy pominąć, by nie zdać sprawozdania z austryackiego oddziału, któren w każ­
dym względzie jako najpierwszy na pochwałę zasługuje.

Chcemy mówić o Browarze pana Antoniego Drehera. Administracya tegoż, która 
wielkim nakładem Wystawę wzbogaciła, energicznem staraniem dała ponownie dowód, 
że nie tyle jej chodzi o zysk, co o rozpowszechnienie tego doskonałego wyro­
bu. Cel ten w części został już osiągniętym, albowiem ludzie wszelkiej narodowości, 
a mianowicie Francuzi, wszelkich dokładają starań, by w nieustannie przepełnionych 
salach oddziału Drehera, w parku lub w galeryi choć ciasne sobie zdobyć miejsce; 
a nawet codziennie muszą być wyrabiane przepustki, aby untożebnić rozsyłki pana 
Drehera do najznaczniejszych pałaców, gdzie dotychczas jako szczegół uchodzi.

Zbytecznem byłoby rozszerzać się nad doskonałością piwa p. Drehera; dosta- 
tecznem będzie kilka szczegółów o fabrykacyi i rozpowszechnieniu, który tem wię­
kszy powinny wzbudzić interes, że wywóz piwa austryackiego w krótkim czasie zaj­
mie w budżecie naszego narodowego dochodu pierwsze miejsce.

Przy tej sposobności zamierzamy pobieżnie opisać trzy browary Drehera:
Zakład Piwa Drehera w Schwechat znajduiący się, jest nietylko jednym z naj­

większych ną kontynencie, lecz zarazem należy do najdawniejszych, albowiem począ­
tek jego sięga 1632 roku. Zacząwszy od roku 1836, odkąd zmarły Antoni Dreher 
przejął piwowarstwo na siebie, toż znacznie się podniosło, albowiem fabrykacya piwa 
na wielką skalę była prowadzoną i z każdym rokiem do tego powiększała się stopnia, 
że już ręczny wyrób nieodpowiadał wymogom, ręczna przeto robota siłą machin za­
stąpioną być musiała.

W posiadłości Micholup, w bliskości słynnej uprawy chmielu, okolicy Saaz po­
łożonej, nabył pan Dreher obszar ziemi, odpowiedni do uprawy chmielu i urządził 
tamże browar, w skutek tego piwo to coraz bardziej się rozpowszechniało, a kiedy 
w Węgrzech konsumeya piwa do wielkich doszła rozmiarów, postarał się pan Antoni 
Dreher o nabycie dawnego browaru Perlmuttera w S t e i n b r u c h  pod Pesztem i za­
łożył tamże browar piwa wystałego, wszelkim najnowszym wymogom odpowiedni. 
Chociaż obie te filie do największych browarów w Austryi należą, nie mogą jednak 
iść w porównanie z pierwotnym Browarem w Schwechat, jak następne zestawienie 
wykaże.

Roźległość browaru w Schwechat wraz z przynależnemi słodowniapn, wynosi 
15 morgów austr. po 1,600 sążni kwadratowych, wyrabia dziennie 1,500 mierzyć sło­
du, któren suszony i w zamkniętych zabudowaniach składanym bywa. Możność wy­
robu piwa (na 6 kadziach rozmaitej wielkości, dochodzących do 500 wiader) wynosi 
3,800 wiader dziennie.

Browar w S t e i n b r u c h  kupiony 17go Października 1852, obejmuje 52,800 są 
żni kwadratowych, między temi 4.000 sążni kwadratowych zajmują piwnice w skałach 
wykute, słodownia zaś zajmuje obszaru 1,300 sążni kwadr., wystarczająca na 3,600 
mierzyć jęczmienia. Wyrób dzienny piwa wynosi 720 wiader.

Browar w Micholup wybudowany w r. 1861, w ten sposób jest urządzony, że 
w piwnicach tegoż nawet podczas największych upałów letnich, barometr nie przenosi 
5“ R., a od Igo Stycznia 1866 do Igo Stycznia 1867 wyrobił 55,080 wiader.

W połączeniu z tym browarem, znajdują się tamże kopalnie węgla, dostarcza­
jące potrzebną ilość materyału opałowego, przytem 60 morgów chmielu z możebną 
produkcyą 200 cetnarów chmielu.

Wszystkie trzy browary pana Antoniego Drehera, mianowicie w Schwechat, Stein 
bruch i Micholup, dostarczyły w przeszłym roku 681,000 wiader piwa, od czego o- 
płaciły przypadającego rządowi podatku konsumcyjnego 1.257,713 złr. 29 ct. Pro- 
dukeya zaś tych trzech browarów, stanowi 17tą część całej konsumcyi piwa w Austryi.

Browary te zatrudniają 350 piwowarczyków, 250 fornali i wyrobników, cały 
ruch mechaniczny uskutecznia się za pomocą dwóch machin parowych, jednej loko- 
mobili i siły wodnej.

Zakład w Schwechat jest poprzerzynany kolejami, które browar z stacyą kolei 
rządowej łączą, sprowadzenie surowych produktów, jak również rozsyłkę wyrobów 
znacznie ułałwiają — nadto ma zakład swój własny gazometr dla oświetlenia rozli­
cznych zabudowań.

Wyrób pana Drehera jest nietylko w Austryi, lecz także daleko po za jej gra­
nicami chlubnie znany; uzyskał na wszystkich wystawach, w których brał udział naj- 
pierwsze nagrody, a na wystawie paryzkiej otrzymał jedyny medal złoty.

I tak, jak z jednej strony kierownictwo tych browarów szczegółowym kierowni­
kom zaszczyt przynosi, tak znów musimy Dyrekcyę i całe prowadzenie racyonalnem 
nazwać. (1240)

| M T Z  a l i i z y e  I  S t o r y  d r e w w i a -  I

:

Żaluzje i Story drewniane
z pierwszej krajowej fabryki

U K M U O U i  < $ ' i H \ O J L l P t
w e  L W O W I E ,

zaszczyconej p oc h w a ln y m  lis tem  na  w y s ta w ie  a g ro n om iczne j  
w  ro k u  1 8 6 7  w e  Lwowie, 

uzyskały dla swej elegancyi, etósowności i taniości nietylko 
w kraju ale też i za granicą ogólne rozpowszechnienie. 

Story wraz z kompletnym przyrząd em  i przybiciem, kosztują 
od złr. 1-80 cent. i wyżej.

Żaluzye ciemno-zielone lub biało lakierowane, rachują się po 40 
centów — jasno-zielone lub na kolor drzewa lakierowane po 
45 centów za stopę kwadratową, również z kompletnym przy­
rządem i przybiciem. — Do okna średniej wielkości, kosztują 

one po 6̂  złr. 40 cent. za sztukę,
^ ^ P * P rz y  zamówieniach uprasza się o dołączenie miary 

szerokości i wysokości okien na cale wiedeńskie, j a t  niemniej 
o wymienienie czy Story mają być pojedyncze (przezroczyste) 
lub podwójne (nieprzezroczyste). 

m r  W  K r a k o w i e przyjmuje zamówienia po cenach 
stałych fabrycznych i uskutecznia takowe z wszelkim pośpie­
chem Handel pod firmą: „ F . B r u n o  H a h n “  gdzie także 
wszystkie wzory i Cenniki przejrzeć można. (1201-6 -15)
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Promessy Losow z r. 1864,
których ciągnienie d .  1 W r z e ś n i a  r . b .  nastąpi, po złr. 2 ct. 50 wraz ze stęplem 

sprzedaje w Krakowie
(l20S -3-)T

J. Bartly
Rynek główny pod L. 14.

f ł l r c n A d i r ł n r  Pocztowy> .k.tól7  kaucyę 
f i K o p c u j l U r  złożył i jako Admini­
strator był używany, poszukuje umieszcze­
nia.— Zgłosić się listownie pod lit. t .  B .  
poczta Zakluczyn. (ii62-t-3)

Uwiadom ienie.

Nieomylne i prędkie wytępienie

Szczurów i Myszy
za pomocą ck. uprzywilejowanej trucizny 
na Myszy i Szczury, w kształcie świecy.

C e n a  f l a s z e e z k i  5 0  c e n t .

Takowej niefałszowanej dostać m ożna: 
w K r a k o w i e  u pana S i ,  J a w o r n i c ­
k ie g o ,  we Lwowie u pp. Konstantego I- 
skierskiego, Adolfa Berlinera, Zygmunta 
Rukera i Piotra Mikolasza • w Tarnowie 
U pp. Józefa Jahna i H. Koyi. (i0i5-7-12)

Kurs papierów i pieniędzy,

27 lipca  
•reb. poi. st. te. tOOzł- 

- -  nowó obr. .
Listy zast. poi. bez k- 

in o ty  pol.100 złr.
Stable roe. za ido rsr.
Talary prs. za 100 tal.
Bankn. pr. za 160 złr.
Srebro nowu austr..
Dukat w ażny.. . . 
śapoleon d’or . . .
PJiimperyały rosyja.
Listy galio. nowe z k.

— — stare B
06Mg. indem. „ ‘ 
kk.k.g. bez k. id y  w
.  L.- Cz. z całą wpł.

MtitstScA 26 lip. (t)
ij Metaliki...............
5 | Pożyczka Darod.
Afceyo banku wied.

— — kred.
Loey 6f z r. I860.
Srebro .....................
Londyn 50 funt. szter 
Dukat pojedynczy .

Czcionkami Drukarni ,CZASUU W. Kirckm ayera.

żąd a ją p łacą

110 108
116 113
72 7(J

388 378
176 171
190 185
80 j 78)
125 123
6 10 5 95

10 26 10 5
10 60 10 25
80 — 79
83 35 82 25
G9 . 67 -

320 215
176 17C_

złr. cent.
60 10
67 75

700
189 10
81 70

124 75
'27 15

6

era.

24 lipca

5 | Metaliki na w. a.
— Pożyczka ustccd.
— Metaliki aa m. h.
— Obi. ind. niż. Ans

— czeskie
— — węgiers.
— — chor.i b.
— — galicyjs.
— — buków.
— — siedmgr.
Pożyczka głod. gal.
Listy zastawne:

6] Bankunar.looow. 
41 Galicyjskie. . . 
l j |  Węgierek, los. 
5t Boaen Cr. austr. 
Połyazki loteryjne: 
Losy poż. z r. 1*39
— _  1854
— -  _  i860
— -  _  1864
— Como-Ren te.
— Kredytowe
— żegl. par. na D.
— Xs. Esterhazy
— Księcia Saim .

P«ifv .

żądają płacą

54 - 53 75
68 60 68 40
58 75 58 50
90 -  _ 89 —

90 89 —

69 _ 68 50
73 __ 72 —

67 _ 66 50
66 25 65 75
65 25 64 75

100 — 99 25

94 20 94 30
78 50 73 - i- r ,

90 __ 89 50
107 50 106 60

143 _ 142 50
75 50 75 l—t!"
92 75 92 25
77 __ 76 80
17 75 17 35

135 75 125 25
87 86 —i’
93 90 i—
29 50 29 _

•J5 50 75 —

Losy ks. Kh
— hr. St. Genois
— miasta Budy
— ks. Windisohgr.
— hr. Waldatein.
— hr. Keglevioh .  
—i Rudolfa. .  . .

Akcye bank. i przem. 
Banku naród, austr. . 
Zakładu kredytowego 
Żeglugi par. na Dunąjn 
Kolei półn. Ferdynan.
— rządowój fr .-a .
— zachodmój o. El.
— Pardubiokiśj .
— południowći . 
-tr Galicyjskićj. .

Czoruiow. z wpł. 801
Kurna zagraniczne:

(1 IŁlMljOZUO
Amster. 100złh .vg3  
Augsg. 100 zł. nr ‘E** 
Berlin 160 ta l.. 1 4 
Franki. n.M.100Vg3 
Hamb.100 mark. | 2 j  
Londyn 10 fun. S3  
Pafvi 100 frank.I s  3

pl*0«

27 - 26 50
13 50 22 50
24 - 33 —
18 — 17 —
19 50 18 50
12 50 12
1* 50 13 —

707 705
183 70 183 50
436 — 484

— . .—i
— — jo r -  /*■?

148 76 148 25
124 — 123 —'
191 25 190 75
216 75 216 25
174 — 173 —

106 10 105 81
—

106 30 406 10
•, 94 ~r 93 75
127 20 126 90
50 46 50 40

łPałufy.
Uesars. korony. . .

— pół korony .
— dukat na wagę
— — obrąozr.

Złoto dl mareo . • 
Napoleondory . • • 
Suwereny . 
Fryderyki . , .  j. . , 
Luidory (niemieckie) 
Suwereny angielskie 
Imperyały rosyjskie 
Srebro . . . . . . .

. kupony . lf .
.  _~ry związkowe .
Pruskie bilety kas. .

f t w ó w  23 lipca y 
Dukat
Półimperyał rosyjski 
Rubel srebr. rosyjok. 
Tąłar pruski . T l . .  
Listy gal. b. kęp. w. a.

i—ic u — [ u . k. 
Obligi indem. t>. kup. 
Akc. kol. gal. b. kup. 

.  Iwow-<vrnr.

17 60 17 50

6 08 
6 08 
6 6 

10 14

10 65 
10 35 
12 75 
10 45 

12C 25 
126 15 
1L88

"•l 
6. 9 

10 48 
1 99 
1 89 

79 92 
83 88 
08 -  
218 33 
174 67

6 7 
6 7 
6 5 

10 13 
17 — 
(10 55 
10 30 
12 65 
lOg40

124 76
125 .

1 87 
1 87J

ii:
6 3 

10 30 
1 94 
1 86 

79 8 
83 5 
67 33 
215 50 
171 67

•Wmsiw, 25 lipca 
Fółimperyały rubli 
Onligi skarbowe ,  
Listy zast U l okr.,  

kupon „ 
Listy likwidacyjne .

kupon » 
Akcye kplei żel.

warsz^wiedeó. > 
Akcye kolei żel. 

warsz.~bydgos. „
5; Pożyczka loteryjna

żądają

to 83 

59 17

W * o s ł ,  25 lipca
Bankno^ anatryac.. 
PoUkie bilety bank..

•  Listy zastaw. 
Foznań, List. zast 4% 

~  -  3JV.

S?«ury4 26 lipca 
Renta 3V,

f t o s d y a  26 lipca
Moneole .

płicą

56 i .  
112 50

5 90

70 33 
363 

58 67 
-  61 •

55 50 
112

80'
88}

69

79}
83}

69 37

94}

i ociągt osobowe na kolejach żelaznych
od lOgo Czerwca r. b. 

O d c h o d z ą :
Krakowa do W iednia .Wrocławia 7«10 rano: 3.30 

południu -  do W arszaw y  i Wrocławia o g( 
8 rano — do JjWOuk 10.30 rano: 8.30 wieozc 
do W ieliczki 11 raw .

Wiednia do K rakow a  7.15 rano; 8.30 wieczór: 
Granicy do Szczakowy o godzinie 11.27 przed p< 

dniem; 2.5 po południu,
z Szczakowa do Krakowa 2.51 p0 południu; 
ze Lwowa ao Krakowa 6.10 rano; 5.20 wieczór; 
z przemyśla do Krakowa 9 rano. 
z W ieliczki do Krakowa 5.40 wieozór. 
z Mysłowic do Krakowa 1 po południu.

P r z y c h o d z ą :
do Krakowa z Wiednia 9.4# rano: 7.46 wieczór - z  Wro 

dawia o godzimeJ M  rami =  z Wrocławia,
Warszawy, MystowciSzcgajc 621 wioclór.
ze Lepowa 2 £ ' POP°ładmu; a .li  rano-  z Wie­
liczk i 6.16 wieczór. 

do P rzem yśla  z K rakow a  4.48 po południu; 
do L w ow a  z K rakow a  8.29 rano; 8.36 wieczór 
do W iednia  z K rakow a  6.17 rano, 7.37 wieozór.

Rządzoa Drukami, Seweryn Dobrzański.


